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Marszałek Fach. 
Wódz sprzymierzonych armij wstał od 

biurka. Był sam. Nareszcie udało mu siE: 
uzyskać moment, w którym mógłby porozma­
wiać jedynie z samym sobą, zająć si~ tylko 
swojemi własnemi sprawami, pozwolić prze· 
m~czonemu mózgowi popracować .prywatnie". 
Duszno mu było i ciasno w tym gabinecie, 
pełnym chwilami oficerów i ordynansów służ­
bowych. Podszedl do okna i energicznie je 
otworzył. Fala jesiennego powietrza wdarła 
si~ do pokoju. Marszalek si~gnął dłonią do 
zwislej nad ustami kiści wąsów i uśmiechnął 
si~ radośnie. Spojrzał przed siebie. Na roz­
ległych polach Cassel wah:saly si~ niebieskie 
leniwe mgły, coraz to przesłaniając majaczący 
na skraju ziemi horyzont. 

Drogą wyciągni~tą na wschód wlokła się 
błękitna wstęga żołnierzy. 

Facha, nawykłego do szybkiego działania 
poruszył ten widok do gł~bi. On pragnąłby, 
żeby żołn i erz z odwodów na pozycj~ tracił 
jaknajmniej czasu, jaknajmniej potrzebnej do 
działań wojennych energji, by ona stworzyła 
w nim wolę zwycięstwa i niezłomną, niczem 
nie pokon:mą wiarę, że końcem jego trudów, 
jego krwi, a nawet życia będzie właśnie zwy­
cięstwo. 

Marszalek przypomniał sobie kilka zdań 
ze swego dzieła o wojnie, które były treścią 
jego całego życia i myśli. .Bitwa jest. zma­
ganiem się dwóch woli. Niema zwycięstwa 
bez bitwy. Zwyci~stwo jest zawsze po stronie 
tych, którzy zasłużyli na nie wi~kszą siłą woli 
i inteligencją. Zwycięstwo oznacza przewagę 
moralną u zwycięzców, upadek moralny u zwy­
ciężonych". 

- Tak, szepnął do siebie, trzeba mieć 
wolę zwycięstwa, a wtedy najwyższe przesz­
kody stracą na swej wysokości, najpotężniej­
sze zapory przestaną istnieć. f\taki należy 
odpierać atakami, zuchwałym stawać si~ właś­
nie wtedy, gdy wróg myśli, że nie jest si~ już 
zdolnym do dalszej akcji. 

Głównem zadaniem wodza jest, oprócz 
znajomości strategji, znajomości duszy swoje­
go i nieprzyjacielskiego żołnierza, potrafić 
w swajeb eodtrzymać, u obcych zgasić na­
~e zwyci!:SŁloV,!I. 

FQ{!Il. podsze do fotelu i zanurzył się 
w ;;tifl btęboko. szak miał wykorzystać 
chf~lę wolnefo od p licznych zajęć czaśu na 
swpj e ~wa e myśli i nie mógł. Wszystko, 

--··s\ystko, oi{"Oiw~k uczynil stało się 
('\własnoś'ei~szyi!tkic , każda odrobina jego 
"'krwi a się 'b"yć ni widzialnemi splotami 
pol~ ona całym n o em. Wspomniał syna, 
kt cy gl 1 pol rancji -tak, jak zgi -
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n~lo ich tylu, tyle setek tysięcy. Cóż znaczył 
jego syn-jeden z wielu pionków na szachow­
nicy świata. Krew jego zmieszała się z krwią 
współrodaków- towarzyszów broni. Ta sama 
krew, która krążyła w żyłach marszałka. Stąd 
wypływa to wielkie pokrewieństwo i ta miłość, 
jaka wiązała go nie tylko z żołnierzami, ale 
i z całą .. cywilną" Francją. 

Gdy mu oznajmiono o śmierci syna, spre­
cyzował w sobie dokladnie myśl, że już teraz 
stał si~ na prawd~ integralną cząstką ziemi, któ­
rej bronił. 

Teraz, gdy dzieło zwycięstwa woli dobie· 
gało końca, Wielki Generał czuł się nieco znu­
żony i pragnął odpocząć. F\ tyle jeszcze Ie· 
żalo przed nim pracy, tyle ludów czekało na 
jego zwyci~stwo, tyle spraw było sprzęgniętych 
z jego imieniem, z tern, co on powie, co po­
stanowi, co podpisze. Zdawal sobie sprawc; 
z tego, że czasami od jednego pr ciągni~cia 
pióra zależy ,.być, albo nie być" wielu naro­
dów, że oto ma w swoje m ręku m iecz, którym 
musi dokonać królewskich ci ęć kajdanów wie­
kowych. 

Mówiono mu, że j est wielkim człowiekiem, 
czytał niejednokrotnie w pismach, że zw~ go 
genjuszem. Śmiał się szczerze i serdecz.n1e d? 
przyjaciół, gdy mu pokazywali, co o mm pi­
szą, przyznając się jedynie do tego, że jest 
zdolnym, a nadewszystko upartym żołnierzem. 

Przymknął oczy i zasłonił twarz dłońmi. 
Z za świadomości rozumowej mózgu wy­

suwały się obrazy, które tak niedawno oglądał. 
Oto poryta granatami ziemia. Rozbite leżą 

armaty, jeszcze wpólpochyłone, potrzaskana 
broń, zlana krwią. Na lawetach dział poszar­
pane szczątki ludzkie. Purpurowe na mundu: 
rach ordery skrzepłej krwi - za walecznośc 
na polu chwały-za cnotę żołnierską , za wolę 

· zwycięstwa. Duszne, przesiąknięte czadem 
krwi powietrze, słodkawa w ustach woń. To 
pola f\rrasu. 

Obraz nowy. Noc. Z za chmury wychy­
lił si~ księżyc. Milczy i zda się różaniec racho­
wać. Pole zasłane ludźmi. Jedni zgaslemi żre­
nicami poglądają na rozgwieżdżone niebo, inni 
przywarli twarzą do ziemi, jakby chcieli dać do 
zrozumienia, że do ziemi już tylko należą. 
Niektórzy, zwarci w nienawiści uścisku, leżeli, 
iak zwalone z cokołów posągi mordu, trzyma-
jąc si~ za gardła. . . 

Twarze ich były czarne- jak twarze upiO­
rów, popuchnięte, pokryte potem i błotem, któ­
re si~ do nich przylepiło. 

To dolina rzeki Mozy. 
Kolejno następowały coraz to inne obrazy. 
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Przewijały się widoki rozbitych w puch 
miast, tętniących niegdyś życiem, spalonych 
miasteczek, wsi, po których zostały tylko naz­
wy geograficzne na mapach wojskowych, ta­
buny ludzi uciekających w panicznym strachu 
na zachód i południe. Wielkie sznury wojska 
wyruszającego do okopów, ataki i odwroty, 
momenty straslliwych załamań się, kiedy już 
wszyscy zwątpili w zwycięstwo, a tylko on je-

PIOTR BOtYWÓJ. 

den nie zwątpił - bo i cóż miał robić-wódt 
tych dziesi~ciu miljonów żołnierzy wszystkich 
cz~ści świata? 

Przetarł oczy i spojrzał na zegarek. 
- Za dwie godziny atak na całej linji, 

rzekł do siebie półgłosem i wstał energicznie 
z fotela-ostatni atak! 

Zadzwonił na oficera i polecił zajechać 
mu autem. 

Foch - Harcerzem Rzeczpospolitej. 
Dziedziniec Szkoły Podchorążych przybrał 

specjalny i zgoła inny, niż zawsze charakter. 
Od ulicy Bagateli, przez szeroką bram~. raz 
wraz, jedna za drugą napływały barwne ko­
lumn:( drużyn harcerskich. Szły, jak zawsze, 
rozśpiewane, huczące młodzieńczą radością, 
tak Jakoś dostrojone do majowego, pogodnego 
dnia, pełnego światła, ledwie poczętej , jasnej 
zieleni lip i słodkiego zapach u rozkwitających 
pąków kasztanów. 

.. 
w wielki majdan wpleciono kwadrat z lu­

dzi. Nieco z boku bukiet sztandarów. Twarze 
harcerek i harcerzy skupione i poważne-pa­
~ają. o~tatnie słowa komendy. Czworobok prę­
zy s1ę 1 zastyga w bezruchu. Ksiądz Przewo­
dniczący przegląda hufce. 

* 
Od ulicy słychać ryk syreny samochodo­

wej. Przez szeregi biegnie wstęga szeptu. 
- Przyjechał, przyjechali 

. Przyjechał rzeczywiście. Niewielki, śred-
mego wzrostu, z wysoko podniesianem czo­
łem, bł~kitny Rycerz Świata. Tuż za nim 
post~powałi: generał francuski Blttner, tak do­
brze znany harcerzom generał Osiński oraz 
wielu oficerów obu armjl. 

. Zatrzymał się na chwilę i powiódł wzro· 
k_'em po ściśni~tych kolumnach. Uśmiechnął 
s1ę. Może mu się przypomniał obrazek z mlo-

dych lat, mpże uśmiechnął si~ tylko - ot tak 
sobie-do harcerzy. 
. . Za ni ':l szły jak cienie -legendy jego ży· 

c1a 1 czynaw 1 b1tew. Czuło się, że siatka 
zmarszczek na czole i wokół oczu, powstała 
nad planami bojowych sytuacyj, wśród nocy 
bez snu, wśród szcz~ku telefonów polowych 

huku dział. 

• 
Ksiądz Jan Mauersberger, Przewodniczą­

cy Z. H. P. składał grzmiącym głosem raport 
potem przemawiał. Marszalek słuchał i uśmie: 
c~ał si~ coraz .to serdeczniej, czasami przyta­
kiwał głową, Jakby chcia,ł podkreślić, że ro­
zumie dobrze i jest zadowolony, patrząc na 
polską młodzież. 

* 
. Wresz~ie nastąpiła uroczysta chwila wrę­

czema krzyza harcerskiego Marszalkowi Fran­
cji, f\nglji i Polski. 

Najmłodsza harcerka i harcerzyk podali 
na ~odus~ce krzrż Harcerza Rzeczypospolitej, 
krzyz tak1 sam, Jaki tyłu z nas nosi codzień 
na piersi. 

lapadla cisza, wśród niej słychać było 
ty_łko _ra9osne łopotanie sztandarów - odp;:; ­
Wied~Iko_w l'!aszych _serc, które też trzepotały 
w najwyzszeJ ekstaz1e uwielbienia dla wielkie-
go człowieka. · 

Po chwili na bł~kitnym mundurze Focha 
błyszczał dumnie maleńki krzyż harcerski. 

Od Redaktora. 
. . Dłuższa przerwo w W/JdBwan/u naszego pisma została spowodowsna trudfło~ciaml finafłsoweml, 

w J8/llch znalazła sl~ Admlnlslrnojn ,łl orce r z n". Wptyngly nil nie w dutej mierze: op6:tniane przesyłanie 
prenumer.nl, niedostateczna ich llc:tb/1 oraz szkodliwa dla harcerskich wudawnictw perjodycznyc/1 d:lalalnodd 
poprzedmego ltierownilllł Centra/M./ l!omlsjl Dostaw lfnrcerskicll. 

«t. . Ł11Cznie z ninlefszym zwl~ltszonym numerem otrzymują wszyscy prenumern/orzu ,.Harcerza• ksi
4
tkQ 

., Gzbessa p. l .• PoznaJ Pnurodg jnko rekompensal§ za cz~~ciowe zaległe numery. 
Nastgpny numer ukate s/~ dn. 2 czerwca. 
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Ś. p. Marjan Lachowicz 
Tak naturalne i nieuniknione zjawisko jak 

śmierć mimo calego swego tragizmu jest zja­
wiskiem tak powszedniem, że ludzie stają się 
na jej widok mniej wrażliwi. Są jednak wypadki, 
gdy, ukatawszy się w całej swej grozie, zatarga 
gwałtownie sercami, przerazi, oszołomi, wy­
rwie z najbliższego grona kogoś kochanego 
i zadokumentuje swe straszne odwieczne prawa. 

Zdarza się to przeważnie wtedy, gdy chci­
wa ręka losu sięgnie po młodą a niespodzie· 
wającą się niczego ofiarę. 

Cios taki dotknął niedawno naszą rodzinę 
. harcerską. Ubył nam bowiem jeden z najdziel­
niejszych pracowników, dzielny harcerz i czło· 
wiek-ś. p. Marjan Lachowicz. 

Swieża jeszcze mogiła a z nią i świeże 
wspomnienia, jakie nas z umarłym łączyły, na­
strajają mię do napisania kilka słów o tym 
który jeszcze niedawno wspól-
ne z nami mial plany i wspól· 
ne marzenia. 

Był zgłoszony na Zlot i 
Dżembori. Oglądalem przed pa· 
ru dniami listę kandydatów, na 
której jego nazwisko przekreś· 
łono czerwonym ołówkiem. 

Nie doczekał zapalony har­
cerz i nie zobaczy już na tym 
świecie naszego Swięta Harcer· 
stwa - Zlotu na którym u koro· 
nowałby swą trzyletnią a tak 
owocną dla Związku pracę. 

nich i umiejętności zwłaszcza na kilku kursach 
a poprzednio podczas kierowania klubem 
sportowym . Harcerz" w Brodach. 

W tymże czasie ukazują się pierwsze jego 
artykuły w .Harcerzu". 

W roku 1928 obejmuje sekretarjat .Har· 
cerza" i Referat prasowy G. K. M. Czynny, 
energiczny i pracowity a przytern wesoły i uczyn· 
ny zaskarbił sobie szczerą sympatję tych wszyst· 
kich, którzy z Nim współpracowali. 

Pisze teraz stale .Drzazgi sportowe" w .Har· 
cerzu", współpracuje przy wydawaniu Harcer· 
skiego Biuletynu Prasowego a pozatern umiesz· 
cza krótsze lub dłuższe artykuły o harcerstwie 
w pismach codziennych. 

Oprócz tego wszystkiego opracowuje ksią· 
żkę p. t. ., Praca młodzieży w pierwsze·m dzie­
sięcioleciu odrodzonej Polski" ze szczegółnem 

uwzgiE:dnieniem pracy harcer· 
ski ej. 

Zamiłowania ś. p. dha La· 
chowicza oprócz pewnych prac 
literackich zwracaj<~ się specja ł· 
nie do przyrody. Jako leśnik 
i harcerz kocha naturę i w na· 
turze znajduje wiele cech i war· 
tości, które wykorzystuje w 
swych pracach. 

W częstych wycieczkach 
przyrodniczych pogłębia swoje 
w tym kierunku wiadomości 
i ze swojemi zdobyczami i spo· 
strzeżeniami dzieli się z czytel· 
nikami .Harcerza". 

S. p. Marjan Lachowi ;:z 
urodził się 13 sierpnia 1905 r. 
w Brodach wojew. Tarnopol ­
skiego. Uczęszcza tam do gim· 
nazjum a 8 lutego 1920 r. wstę­
puje do drużyny harcerskiej im. 
J. Dwernickiego. Przechodzi 
zwykle stopnie . Karjery" har-

S. p. dh. Marjan Lachowicz 
b. sekretarz Redakcji .Harcerza•. 

S. p. Marjan Lachowicz- to 
typ wartościowegomłodegoczło­
wieka umiejącego myśleć i czuć 
głębiej, to typ harcerza­
akademika ofiarnego dla spra­

cerskiej - zastępowy przyboczny i wreszcie 
w r. 1923:-- drużynowy. 

Oprócz pracy harcerskiej, której oddaje 
się z zapałem, działa również w innych orga· 
nizacjach społecznych, jak na terenie gimnazjum 
w samopomocy koleżeńskiej oraz w Sokole, 
w órym-test.J...nstruktorem. 

Po aniu ~ tury przenosi się do War· 
szawy a dja. tępuje na wydział leśny 
Szkł Głów j Gosp arstwa Wiejskiego. Od 
ma a 1Nó ~· mieszka )N Milanówku gdz.ie­

.-on.G<~c ątkowo J .o-z; kły członek a potem Jako 
A,rużynowy l ila!ji.QW ck ej drużyny harcerskiej 
~'hlub e ę aje\J'oz ć 

cz wcu 1927 r zostaje mianowany 
podn·-=>-'L:I.:ńl 'l'~jl· W r 'ynie swojej wysoko 

-·"'os't Wił sp'PrY.:.. ... 'IUJj az wiele zamiłowania do 

(~ ) 

wy społecznej i na rodowej. 
We wspomnieniach o Nim nie potrzebuję 

korzystać z łacińskiego przysłowia .de mortuis 
aut bene aut nihil" -o umarłych mów albodobrze 
albo wcale, bo gdybym nawet chciał tle 
o Jego jasnej duszy mówić, bym nie potrafił. 

· Zanadto był szczery i serdeczny, zanadto 
długo harcerzem i to harcerzem z ducha, żeby 
zło mogło się go trzymać. 

I oto zachorowawszy na grypę, po blizko 
miesięcznych z chorobą zmaganiach, umiera 
w Wielki Piątek roku 1929. 

Zamknęła się już nad nim trumna, wieko 
piaskiem przysypano mazowieckim, jeno kwiatki 
i zioła, które tak kochał, rosną i kwitną na 
świeżej mogile, jeno smętny cień na żółte 
usypisko rzucają ramiona nagrobnego krzyża ... 

Nr. 13-16. 

archiwum 
• 

• 

Odszedł na wieczną wartę jeden z naszych 
najlepszych braci - niech mu w zaświatowej 
wędrówce towarzyszy nasze z głębi serca ply· 

nące, a da Bóg, że 1 tam mogące dotrzeć za· 
wolanie -Czuwaj. 

Z. Dziekański. 

Ś. p. Tadeusz Tuz 
Podharcmistrz Z. H. P. 

W dniu 8 kwietnia r. b. złożone zostały na 
wieczny spoczynek na Cmentarzu Powązkow· 
skim w Warszawie zwłoki ś. p. podharcmistrza 
Tadeusza Tuza. 

. . Była to,. ~ie~ą~pliwie, jedna z najpięk­
meJszych, naJdZielmeJszych postaci harcerskich 
i jeden .z najlepszy~h instruktorów · harcerzy 
Chorągwi Warszawskiej. 

. S. p. Tadeusz Tuz urodził się dn. 27 gru­
dnta 1904 roku w Warszawie, gdzie też ukoń­
czył gimnazjum pod wezw. Sw. Wojciecha. Do 
Harcerstwa zaciągnął się wespół z gronem 
starszych kolegów szkolnych, z któr} mi utwo­
rzył oddzielny, starszy zastęp w 25 Dr. im. 
h~tm. Lólkiewskie~o. Z grona rówieśników wy­
biJał s1ę zawsze mezwyklą solidnością i praco· 
witością, z którą łączył pogodne wesołe uspo· 
sob~enie. T: z.alety wysunęły go szybko na· 
przod, gdy mm Jego koledzy zniechęcali się. 
lub odpadali z drużyny. On idzie wytrwale 
przed siebie, przyswajając sobie coraz doklad­
niej i głębiej ideały życia harcerskiego. 

Już. w r.ok P? wstąpieniu do d-ny jako 
szeregc;>w1ec, zostaje gospodarzem dr·ny i po­
rzą~k~Je . bardz~ znaczny jej majątek, jedno­
czesme Jest b1bljotekarzem dr-ny. W roku 
1922 obejmuje zastęp. Wężów", który prowadzi 
przez rok, dając podwaliny pod piękną tradycję 
tego zastępu. Z zastępowego powolany zostaje 
na stanow1sko przybocznego dr-ny, następnie 
na Wodza Gromady Wilcząt przy drużynie. 
W tymże czasie i później bierze czynny udział 
'!' organizowaniu obozów dr·ny i kursów. Jest 
Jed~y~ z. założycieli. Gromady Włóczęgów przy 
druzyme 1 Gromady Zólkiewszczaków, gdzie do 
ostatniej chwili pracuje niezmiernie intensywnie. 
W roku 1927 jest zastępcą komendanta obozu 
dr-ny, w Pile, a bezpośrednio potem -
magazynierem obozu instruktorskiego nad Wi-

grami. W roku ubiegłym był oboźnym obozu 
dr:ny, skąd znó~ bezpośrednio wyjechal nad 
W1~ry na kurs. mstruktorski. Ogółem był na 
5-clU obozach 1 2-ch kursach instruktorskich­
zawsze jednak czynny, ruchliwy i użyteczny 
rozko~hany w życiu obozowem, w starych bo: 
rach 1 głuszy puszcz. 

l ntensywna praca w Harcerstwie i szkole 
przy ~ównc;>c~esn~j. ~ięikiej pracy zarobkowej 
'!' memmeJ c1ęzk1ch warunkach życiowych 
1 przy studjach (był już na ukończeniu Uniwer. 
W. zdawal ostatnie egzamina magisterskie 
z historji) poderwały Jego zdrowie tak, że 
3-krotnie musiał wyjeżdżać na dłuższe okresy 
~z~su do Zakopanego. Chciał być zdrowym 
1 silnym, aby . . m~c jaknajwi~cej zdziałać, a pra· 
gną! pośw1ęc1c s1ę zawodowi nauczycielskiemu. 
Gdy Jednak choroba płuc była już niemal 
całkowicie wyleczona, zapadł poważnie na serce 
co uniemożliwiło dalszą intensywną kuraC)~: 
Cho~ba c~ynila coraz większe postępy, aż 
w koncu dz1elne serce harcerskie bić przestało 

. Każdy z harcerzy, który znal ś. p. Tadka 
1 z mm pracował, wie, jaki urok młodości 
i ~ne.r!!ji ~ial od Niego. Był uosobieniem pro· 
m1emugce1 wokół, radosnej , twórczej energji. 
ł~ponowal ~ruhom z dr·ny i kolegom ze szkoły 
mezlomnośc1ą przekonań i zasad etycznych. 

Zawsze .. czuj.ny i gotów do pracy, nie 
ustawal w meJ, az do chwili, gdy już sil Mu 
zabrakło Odszedł, uczyniwszy wokół siebie 
b~r~zo wiele ~obrego. pozostawił po sobie 
~srod grona mstruktorskiego i drużyn żal 
1 smutek, który ogarnia ludzi zawsze, ilekroć 
u!racą bezpowrotnie kogoś naprawdę cennego 
i drogiego. 

.Cześć Jego Pami~ci." 

Rozstrzygni§c/a: konkursu na :r.nac:r.ek zlotowy oraz konkurstJw umieszczonych w numerze 7 - 8 
rostan/l podane w nulfpnym numerze. 

l nagrod§ tu .. Pifcloboju• Działu Rozrywek Umysłowyc/t otrzymał Chy.l:g Jeleń z Turku. Naslgpn6 

nagrody podamy w numerze 17. 
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Poczta harcerska w roku 1914. 
Myśl zorganizowania poczty harcerskiej 

powzięto wkrótce po wybuchu wojny ł\ustro­
Rosyjskiej w 1914 roku, wojny, która była tak obfi ­
ta w następstwa polityczne i gospodarcze.­
W chwili wybuchu wojny odbywał się właśnie 
w Skotem kolo Stryja Kurs lnstruktor!>ki Na­
czelnictwa Skautowego we Lwowie. Na wieść 
o wojnie część uczestników Kursu, pochodzą­
cych z zaboru rosyjskiego, niezwłocznie zwol­
niono z Kursu, gdyż musieli oni wracać na 
swoje tereny: jedni na Ukrainę-do Kijowa, 
drudzy do Warszawy i innych miast Kongre-

Lwowie, wyJonionego przez stronnictwa na­
rodowe. 

Poczta miała swój statut, a funkcjonar­
jusze jej musieli złożyć przysięgę o zachowa­
niu przez nich tajemnicy. Srodków dostarczyły 
osoby znajdujące się przy Centralnym Komi­
tecie Narodowym, oraz osoby prywatne, które 
nie szczędziły ofiar na • Pocztę Narodową•, 
byle mieć możność utrzymywania korespon· 
dencji z resztą kraju. Za te pieniądze zaku­
piono kilka rowerów dla gońców pocztowych. 

sówki. Pozostali w obozie harcerze małopolscy Uczestnicy Kursu w Skotem po jego ro· 
w obliczu nadchodzą· związan iu odrazu u-
cych wypadków po· dali się do swoich 
stanowili zająć czyn· ALEKSANDER NIKOŃCZUK. środowisk, aby tam 
ną rolę w rozpoczy· powo łać do życia a· 
nającej się akcji WO· M o d z i t w a. jencje pocztowe. 
jennej. Wkrótce w kaidem 

W obozie znaj· lVze}dt sionko! Rozjo$n(/ ciemności... srodowlsku, gdzie łly-
dowali si"'jeszczedru· z , · ń k' la drużyna harcerska, " ,go., pragnte mę 1 ... 

howie: ks. Jan Mau· Rozgoń mary sępne... założono lokalną a-
ersberger, Tadeusz I r ozstrzel wok61 strzo.t ztocistgch pQki jencję pocztową, na 
Strumilło, Stanisław Rozrzeibij mg$/i mych brytu posępne.. czele każdej ajencji 
Sedlaczek,lgnacy Ko· Wzejdi stonko z Kraing Hadościl stal harcerz • poczt· 
zie lewski , Walerjan A myśl ma jasna uleci w zaświaty. mistrz, mając do po-
Sikorski, Jerzy Lewa- Do llieśmiertP.lngch uleci otlarzg, mocy ki lku kurjerów, 
kowski, Tadeusz Dą- Gdzie Wszęchpotęiny losu świa.t,1 waży przeważnie rowerzys-
browski, prof. Kapał- 1 będzie świecit!, jak gwiezdne agaty. tów. 
ka, Roman Wasilew- Centrala poczty 
ski i inni, oraz około - - - mieściła się we Lwo-
40 uczestników Kur- wie, w lokalu Sokola 
su. Wśród podniosłe- B U N T. przy ulicy Sokoła Nr. 
go nastroju wszyscy 7; w Krakowie zało· Zbuntow41a si{! ma dusza, C 
składają uroczystą Jlłk Helota skute rami'} żono filję entrali, 
przysięgę, którą od- l okowy rdzawe lamie - pozatern okręgi po· 
biera ks. Jan Mauers· Z pfl niewolnych - w Swiat wyrusza. cztowe ustanowiono: 
berger, że odda- Chot swob~da jl! ogłusza, w Tarnopolu, Stryju, 
ją się sprawie i ślu· Rozśpiew6na w słodkiej gamie Stanisławowie, Jaro-
bują gotowość po· Plynle duszą w cudnej plamie - sławiu, Przemyślu i 
święcenia swych sił Płgnie - miłoś~ jlj porusza: Samborze. We Lwo-
i życia dla Polski. W morze światła., w morze woni, - wie istni !Ił miejscowy z tej gromadki Gdzie tatrznńskie §ni4 tytany, oddział pocztowy. 
skolszczan powstał IV mlqszcz niebieski wbiwszy szczyty - Technicznym kle-
z i~l'Z-)!,glej t. Plgnle - gdzie się słonko płoni rownikiem poczty był 
w. ~,Po -zty Niil'~- W blękll- złotem gwiazd usiany - druh Roman Wasi lew-

we]," t wskute~ IV ł4k przedziwne koloryty... ski,przy lutnej wspól· 

m~ izacjl ojsk a-'\\L-------------------...1 pracy d-ów ś. p. Gro-
us yja1~1ch, e na dyńskiego i Bolesława 

_,. ... t_e nie l po d~ch · pociągów, oraz ruchu Biegi. Tu czuwali dyżurni, którymi zazwyczaj 
..."poczmwego tel~gi'li~c !);lego dla celów pry- mianowano przybocznych lub drużynowych, 
\.hatnx<:h, mi la ł& za'lariJe zorganizować pocztę byli oni używani do rozwożenia z l eceń szcze­
własnl\.- pl'~ atną, ~b lu ującą społeczeństwo gólnej wagi; prócz nich dyżurowała grupa 
p lS'ki~j~~J'adając je o zaufanie. złożona z 4 kurjerów zwykłych, oraz jeden 

.__ ~g lL czt harcerskiej była do łącznik alarmowy, który w razie wyjazdu na 
pe nego s ~a zako spirowana, gdyż musia- służbę całej grupy kurjerów ściągał na dyżur 
l onJ --~~ług wać oufną działalność poli· grupę następną. 
ty %n~tr~rl ego omitetu Narodowego we Listy były dwojakiego rodzaju-urzędowe 
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Centralnego Komitetu Narodowego, oraz od 
osób prywatnych i były przynoszone przez 
zainteresowanych do Centrali lwowskiej, lub 
Biur Okręgowych, skąd je kurjerzy rozwozili 
do miejsca przeznaczenia. Dl ugość kursu gońca 
pocztowego wynosiła do 50 klm,, więcej nie 
mogła przekraczać. Na przestrzeniach' między 
miastami urzędowały stale patrole pocztowe, 
w liczbie 4-5 ludzi, rozmieszczonych w borach, 
leśniczówkach i t. p., korzystały one z koni, 
przeznaczonych w tym celu z dworów. Na 
linji Lwów - Tarnopol patrole pocztowe były 
tylko konne. 

Wymiana korespondencji odbyła sit; rów­
nież w pół drogi, między jednym Okręgiem 
a drugim, dokąd wyjeżdżali łącznicy z obu 
stron, o jednej i tej samej godzinie. Dla roz­
poznawania się Kurjerów w drodze ustalone 
było hasło i odzew. 

Poszczególni kurjerzy rozwozili jednora· 
zowo nieraz do stu listów dziennie. Opłat za 
przewóz korespondencji z góry nie oznaczano. 
Przesyłek pieniężnych nie przyjmowano. Listy 
prywatne ulegały cenzurze, o czem wysyłający 
byli uprzedzeni. 

Prywatna korespondencjll była stemplo­
wana, przyczem napisy na stemplach nie były 
pozbawione humoru i żartów z mo:1archj i 
austryjackiej. Z pocztą harcersk('l zetknął się 
a nawet z niej korzystal były naczelnik austry­
jackiego urzędu pocztowego w Tarnowie, póź· 
niej pierwszy Minister Poczt i Telegrafów 
w wolnej Polsce ś. p. ł\leks&nder Linde, w ręku 

którego znalazła się korespondencja, ostemplo­
wana w następujący sposób: .Ocenzurowane. 
Poczta skautowa, lepsza nasza niż Wasza." 
Niektóre przesyłki były wyjątkowo dostarczane 
i za linję frontu na tereny zajęte przez wojska 
rosyjskie. Poczta harcerska przekraczała front 
na Sanie trzykrotnie, 

Poczta harcerska przez jakiś czas nie 
wzbudzała u władz austryjackich żadnych po· 
dejrzeń, przeciwnie uważali oni nawet harcer­
stwo za organizację im sprzyjającą i pomoc­
niczą. To też spotykanych po drodze rowe­
rzystów w mundurach harcerskich nie zacze­
piano, a nawet czasem powierzano rozwożenie 
doniesień wojskowych. Tak np. pod Załościami 
koło Tarnopola, gdy jedna z dywizyj austry­
j ackich poniosła klęskę od Moskali, dowódca 
dywizji, nie mogąc dojechać do Lwowa wsku­
tek strzaskania samochodu, zatrzymał prze­
j eżdżającego harcerza-kurjera i rozkazał mu 
zawieść do Dowództwa Korpusu we Lwowie 
meldunek o ciężkiej sytuacji armji austryjac­
kiej. Oczywiście harcerz zapamiętał dobrze 
zlecenie generała austryjackiego, ale, uważając, 
że nie powinien pomagać austryjakom do z wy· 
cięstwa, zawiózł meldunek do Komitetu Pol­
skiego. 

Oddział .Poczty Narodowej" zorganizował 
się 27 lipca. W dniu 2 sierpnia poczta już 
funkcjonowała normalnie na całym terenie. 
Oddział istniał do dnia 3 września 1914 roku 
t. j. do chwili zajęcia Lwowa przez wojska 
rosyjskie. Zebrał Władysław Nekrasz. 

O zwyczajach towarzyskich w Anglji. 
Podał T. M. 

.Jeśli wejdziesz między wrony, to tak 
krakaj, jak i one" - powiada •polskie przy­
słowie. 

Kto z Was czytelnicy wybiera się na Dżem­
bor i do Anglji, będzie musiał, być może, za­
stosować owo przysłowie do siebie, jeżeli 
przypadkiem znajdzie się w towarzystwie czy­
sto angielskiem. R zresztą, choćby tylko ob­
serwując ł\nglików w ic:h własne m środowisku, 
niech potrafi przxłożyć do nich ich własną 
miarę angielską, iąną niż nasza polska. 

Posłuchajcie, co mówi znawca współcze· 
snej Anglji prof. Władys ław Tarnowski w swoim 
szkicu ,.Charakter Anglików" 1) o angielskich 
formach towarzyskich: 

,.Cudzoziemcowi Ich obserwację utrudnia 
angielskie poczucie wyższośc i, które często ży ­
wiołowo bierze górę n!ld dobrem wychowa-

') Władysław Tarnowski. Z łlngljl współczesnej. 
PIE:ć szkiców. 

Wydawn. Zakładu Nerod. lm. Ossolińsk ich, 
Lwów - Warszawa, 1927. 
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niem. Bo ł\nglik chce być dla cudzoziemca 
uprzejmym. Wogóle zapatrywanie, jakoby 
chciał być niegrzecznym, należy z gruntu 
uznać za fałszywe. ł\nglik jest tylko grzeczny 
po swojemu. 

Przedewszystkiem trzyma się w rezerwie. 
Podanie ręki uważa za oznakę wielkiej zaży­
łości, więc też nie szafuje tą uprzejmością, 
która u nas stała się zdawkową. O ile nie 
jest z kimś \V bliższych stosunkach, uważałby 
za szczyt niedelikatności pytać go o jego oso­
biste sprawy lub nudzić go opowiadaniP.m o 
swoich. 

Tyle j est przecie innych tematów. Za­
czyna się z zasady od pogody - zmienny i 
i nieprzyjemny klimat daje dużo sposobności 

Zresztą ludzie, k tórzy znajd~ się przy 
padkowo przy jednym stole, niekoniecznie 
muszą ze sobą rozmawiać. Mogą równie do­
brze milczeć, bo milczenie bynajmniej nie do· 
wodzi braku grzeczności. Ten sam dżente•­
men, który ani nie spojrzał na ciebie, siedząc 
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przy tym samym stole w restauracji, kawiarni 
lub pensjonacie, a twe próby nawiązania roz­
mowy zmroził monosylabami, skwapliwie po­
da ci sól, pieprz lub cukier, gdy spostrzeże, iż 
si~ za czemś rozglądasz. Zwykle nawet zga­
dnie czego szukasz. Nikt też w ł\nglji nie 
puści drzwi automatycznych na drugiego. Przy­
trzymuje je każdy, czekając, aż tamten dotknie 
ich r~ką - i wtedy obaj powiedzą • Thank 
you• 1). 

Nigdzie ludzie sobie tak cz~sto nie dzię­
kują Gość w restauracji mówi • Thank you" 
kelnerowi za to, że mu podal potrawę, kelner 
gościowi za to, że laskawie pozwolił ją sobie 
nałożyć na talerz. Nie lękaj się też, cudzo­
ziemcze, gdy ku­
piec, biorąc od 
ciebie monet~ 
lub banknot, z 
k tórego ma wy­
dać' reszt~. dzię­
kuje. B ę d z i e 
dziękował raz 
jeszcze, dając ci 
drobne, a potem 
znowu, gdy b~­
dziesz wycho­
dził. 

wiedziałem znajomemu ł\nglikowl i ten wypro­
wadził mnie z błędu. Z mojej strony właśnie 
byłoby nietaktem, gdybym na ulicy p_ierws_zy 
ukłonił się kobiecie, z którą wprawdzie mie­
szkam pod jednym dachem i jadam przy je­
dnym stole, ale której nie byłem przedsta-

, wiony. . . . . . 
ł\ nuż nie życzy sob1e znaJomosc• ze 

mną? Jeżeli jednak pragnie stosunków towa­
rzyskich, daje sposobność, pozdrawiając mn!e 
pierwsza. Nie trzeba więc brać tego zwycz~JU 
za objaw niegrzeczności wzgl~dem kob1et. 
Przeciwnie jest to posuni~ta bardzo daleko 
uprzejmość wzgl~dem nich. 

Do niedawna jeszcze 

-

z tych samych 
powodów przed­
stawiano panie 

Przybywszy 
po raz pierwszy 
do ł\nglji, za­
mieszkałem w 
skromnym pen­
sjonacie o 10 
minut drogi od 
British Muse­
urn 2). 

Obóz instruktorski ~kautów,;.czesklch. 

m~żczyznom, 
lecz już wziął gó­
rę zwyczaj kon­
tynentalny. Po­
dobnleż nie dzi· 
w my się, widząc 
na ulicy panią 
po lewej, pana 
po prawej, - a 
cz~sto nam się 
to zdarzy. Nie 
jest to wcale ob­
jaw brutalności 
m~skiej. Popro­
stu umówili się 
tu inaczej, niż na 
kontynencie, -
i o wiele prakty­
czniej, o ile Idzie 
o zapewnienie 

Znając troch~ zwyczaje z ks!ąż~k, ze st~­
sunku z ł\nglikam1 na kont~nenc1e ! z podro­
ży morskiej nie przedsta":'1ałem s1ę ~•kom~, 
chociaż przy stole rozmawiałem. z są_s1adam1. 
Pewnego razu je d n ak, dama, ktora s1adywała 
podczas obiadu na drugim końcu jadalni i ni­
gdy ze mną dwóch s!ów _ni~ zamieni!<~, pr~y­
stąpiła do mnie po ob1edz1e 1 przepros1ła mn1e, 
· ·eo-u~nila mi się na ulicy. Zdziwiłem 
si~ ~rdzo 1 "'R.omyślalem, _że najwi~o~zniej 
spodtie al a si~ 1l lonu, ma za l do m me 1 chce 

·~to ok ać. Po · bną drażliwość tern la­
i ej .. było mi zro umieć, że była to stara 

annA'f rud beta · mocno brzydka- istny 
~~ III w ~ . Zapewniłem, żem jej 

nie dostu gl IIJe przyszłość będę uważ-
niej z.y .,Nie, ni odparła- ... ~o Ja po-
~~~ f}f~a pr ać, ale za pozno pana 

~, .. ~f~o IWY ary grat",lpomyśla!em, 
ają),.gł~oki on. Na drugi dzień opo-

o.!} ,.i[ztę(u J ~ • 
___ '1 Slyn~ zeum Brytyjskie. 

m 

m 

kobiecie uprz.ywiłejowanego miejsca. Honorowe 
jest właśnie miejsce od muru i to oddaje jej 
mężczyzna, który za czasów Szekspira nieraz 
dobywal szpady, gdy mu je drugi, równie jak on 
zarozumiały człek, chciał zabrać. Kroczy sam 
brzegiem chodnika, gdzie musi uważać, aby 
go nie zepchnięto pod koła, gdzie gorzej do­
kucza zapach benzyny, gdzie łatwiej zostać 
obryzganym. 

Snobizm sprawia, ża savoir - vivre 1) 

angielski jest w całym szeregu wypadków bar­
dziej drobiazgowy od kontynentalnego. Wyższe 
klasy odgradzają się od niższych tysiącznemi 
zwyczaja_mi, po których nieznajomości łatwo 
poznać intruza. Zresztą działa tu i konserwa­
tyzm. 

Weźmy jako przykład zachowanie się przy 
jedzeniu. 

Pewien mój znajomy, Polak, przebywa­
jący stale w Londynie, mieszkał w pięknym 
domu, wybudowanym niegdyś na rezydencję 

1) Przepisy tycie towerzy8klego. 
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miejską 'zamoinej ziemiańskiej rodziny, i od· 
powiednio umeblowttnym. Wskutek zuboże­
nia obecni właściciele zaczęli odnajmować po· 
koje i dawać wiRt lokatorom. Pamiątką da­
wnej świetności pozostal poza stylowem urzą­
dzeniem z pierwszej połowy XIX w. stary, 
równie stylowy służący, typowy b u t l e r 1) an­
gielski, promieniujący klasyczną re s p e c t a­
b i l i ty 2). 

Będąc tam na obiedzie, doznałem pewnej 
tremy, aby w oczach tego dżentelmena-lokaja 
nie okazać się źle wychowanym. Za pierwszą 
bytnością, jeżeli si~ nie mylę, wszystko było 
w porządku. Służący stawiał mój talerz przed 
gospodarzem, który nakładal mi potrawy. Czu­
łem instynktownie, że dalbym dowód łakom­
stwa, gdybym sam sięgnął po jedzenie, cze­
kałem więc, aż je stary z należytą powagą 
postawi przedemną. Drugim razem jednak 
poszło gorzej. Nie wiem już, jakim sposobem 
zająłem miejsce, na którym zwykle siadał go­
spodarz. Służący widocznie uznał, że ten 
umieścił mnie tak dla szczególnego uczczenia 
i przelał na mnie w tym samym celu wszyst­
kie swe prawa. Stawiał więc przed'e rnną i 
jego talerz. Ponieważ pokrajanie kury, pły-

TADEUSZ MARESZ. 
"Puk" 

Kto z was nie czytal .. Puka" Kiplinga, 
drodzy czytelnicy, niech go czemprędzej prze­
czyta. Szczególnie ci z Was, którzy się wybie­
rają na Dżembori niechże koniecznie zapo­
znają się z tą piękną książeczką o prastarych 
dziejach ł\ngłji. Nie obawiajcie się, że to bę­
dzie nudna historja. NieJ To bardzo ciekawe 
opowiadania, które się czyta jednym tchem, 
a których głównym bohaterem jest nawet nie 
.duszek", Puk, lecz raczej sama tradycja sta­
rej ł\f!glji. 

Ow Puk, .najstarsza z najstarszych istot 
starej f\nglji•, odtwarza dwojgu dzieciom szereg 
barwnych obrazów z dziejów ł\ngłji, wskrze­
szając w czarodziejski sposób szereg istot, 
które przyjacielsko i barwnie opowiadają swoje 
przygody. 

Wszystko dzieje si~ w jednej i tej samej 
cząstce starej f\nglji, w hrabstwie Sussex, mię­
dzy Hastings a Londynem (zobacz w atlasiel). 
To samo wzgórze, te same wąwozy, ten sam 
potok, nad którym od wieków stoi młyn -
powtarzają się we wszystkich opowiadaniach. 

Hen, dawno przed wiekami przyby-
wają -::do wybrzeży ł\ng lji ~ Fenicjanie (po 
cynę), Gallowie, Jutowie, Duńczycy, f.ry­
zowie, ł\ng lowie, Sasi, - przelotnie lub na 

1) Piwniczy. 
•) Godnością. 
') Rudyard Kipling. Puk. Wydewnlctwo B. Rudzki. 

Warszawa 1924 • 
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wającej w tłustym sosie, .nie jest nauką łatwą 
ani małą", wybrałem złe mniejsze i udałem, 
że nie orjentuje się w sytuacji. Lokaj zasto­
sował się do mnie i, jak przystało jego do­
stojnemu stanowisku, nie zmienił wyrazu twa­
rzy. Do końca wieczoru jednak czułem ins­
tynktownie, że albo ma żal do mnie, albo 
stracił dla mnie przynajmniej część szacunku. 

O czytelnicy, jeżeli kiedy będziecie w 
ł\ngłji, a nie zechcecie, aby każdy na pierw· 
szy rzut oka poznał z was .krwawych cudzo­
ziemców", pamiętajcie o tern, że gdy paru lu­
dzi razem publicznie pije herbatę, nie godzi 
się, aby każdy sam sobie m1lewal. Musi to 
czynić jedna osoba, jeżeli jest w towarzystwie 
kobieta, to kobieta. Jej to przywitaj i prawo. 

Nie od rzeczy również będzie następu­
jąca przestroga: kto przy stole chce, aby mu 
potrawę jeszcze raz podano, na znak pogo­
towia składa nóż i widelec na krzyż na tale· 
rzu. W przeciwnym razie ma położyć je rów­
nolegle. Nie rozglądajcie się również za wy­
kłuwaczkami - to kontynentalna nieprzyzwo­
itość, kto do niej przyzwyczajony, niech nosi 
w kieszeni odpowiedni instrument i używa 
go na osobności". 

Kiplinga 3). 

stałe osiedlają się, walczą, zwyciężają, giną ... 
Stary Puk patrzy na to wszystko własne­

mi oczyma, patrzy jak ze zlepków tych różnych 
ludów, kultur, wreszcie powstaje dzisiejsza 
f\nglja. 

To ta sama f\nglja, co była przed wieka­
mi, te same wzgórza, potoki, tylko inni ludzie, 
coraz to nowi przybysze, którzy przyjechali 
podbić ł\ngłję, a sami zezasem przez nią zo­
stali .podbici", rozpłynęli się w miejscowym 
elemencie, od wieków tutaj osiadłym. 

Ten odwieczny element reprezentuje w 
opowiadaniach przyjaciel dzieci, stary karbowy 
Hobden, którego praszczur przed wiekami już 
mieszkał w tych strouach, .,był wyzwolonym 
kmieciem i zajmował się wypalaniem węgla". 

Ow praszczur Hobdena występuje już 
w pierwszem opowiadaniu o mieczu starego 
germańskiego bożka Welanda, kowala bogów 
w Walhalli, którego kult rozpowszechnił ong i ś 
pó całej ł\nglji przybyły gdzieś z dalekiej skan­
dynawskiej Północy jakis lud germański, 

Wetand P,anuje nad całą starą ł\nglją. 
f\ le oto Puk przepowiada mu, .,że przyjdzie 
czas, że za pieniądze uprawiać będzie rzemio ­
sło w kuźni przydrożnej". 

Przepowiednia spełnia się: historja p łynie 
nieprzerwanie, przybywają nowe ludy, zmie­
niają się obyczaje, wierzenia,-i kowal-Weland 
pracuje dla ludzi za pieniądze i długo - na­
próżno - czeka, aż jakaś ludzka istota okaże 
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tnu szczerą życzliwość, co mu dopiero poz­
Wl'li wyzwolić si~ z tego świata i wrócić do 
Walhalli. 

Wreszcie spełniają si~ czary starego bożka. 
Wyzwolony przez rycerza Hugona ofiarowuje 
mu pi~kny, własnej roboty miecz. 

Po wiekach nadchodzi zalew Normanów 1). 
Zwyci~scy Normanowie zlewają si~ z czasem 
z pobitymi dotychczasowymi władcami starej 
f\nglji. 

Bohaterem nast~pnych opowiadań jest 
Sas Hugo (właściciel miecza Welandowego) 
i Norman sir Ryszard Dalyngridge. Ongiś 
wrogowie, obecnie przyjaciele, złączeni ze so­
bą na śmierć i życie, pracują wspólnie dla do­
bra Ojczyzny - f\nglji. 

Oni• - bądź ich przodkowie - przyby­
sze z daleka, podbijali ongiś · kraj, który ich z 
kolej i podbil i związał na zawsze ze sobą. Oni,­
zwyci~zcy, stali si~ sługami nowej Ojczyzny. 
Pot~żna jest bowiem sila starej tradycji, moc­
niejsza od wszelkich przelotnych zwyci~stw 
i podbojów. 

Przyjaciele owi dostają siE: dziwną losów 
koleją do niewoli Duńczyków - piratów i ·od­
bywają z nimi podróż daleką po zloto do 
f\~ryki dług i m, p łytkim i wąskim statkiem nor­
J!landzkim. Wiedzie ich na południe .,Mądre 
Zelazo" ~). niechybny przewgdnik po wzburzo­
nych bezkresnych oceanach. 

Po nadzwyczajnych przypadkach i ciężkich 
przejściach osobistych wracają obaj rycerze do 
swych siedzib i wpadają w wir wałki możnych 
panów z królem, który, choć obcy pochodze­
niem, reprezentuje juź jedność i calość f\ngłji. 

Czują si~ synami tej ongiś przez nich 
podbitej f\ngłjl i przyczyniają się do zwycięstwa 
króla. 

Nast~pne opowiadania przenoszą nas 
w czasy znacznie dawniejsze od poprzednio 
omówionych. 

Przed dziećmi za sprawą Puka zjawia się 
rzymski rycerz Parnezjusz. Pochodzi z rodu 
rzymskiego, ale od kilkuset łat osiadłego na 
wyspie Wig h t S). 

Nim przystąpimy do dziejów Parnezjusza, 
warto przypomnieć sobie kilka szczegółów 
z historji: 

W f\n mieszkali Brytowie, Celtowie, 
z..~~cc'R'B niacy Gallów. Za pomoc, 

wiał siE: na nich Ce­
'IJ>,tnak część Brytanj i dopie-

"!i~)żnie ostateczny podbój aż po 
dopiero w r. -85 po 

Qpmic:jana za pośrednie-

w r. 1066 zajął całą 

4u:tl•ró•lczas w Chinach. 
w•bi> w Kanale La Manche, 

arch1wum 

twem słynnego wodza rzymskiego f\grykołi. Od 
1\grykoli otrzymał przodek naszego Parnezjusza 
ziemię na wyspie Wight. W kilkedziesiąt łet 
póżnief cesarz Hadrjan wykańcza ostatecznie 
wielki mur obronny mi~dzy dzisiejszą f\nglją 
a Szkocją, wówczas zamieszkałą przez proto­
plastów dzisiejszych Szkotów, Piktów 1). 

Parnezjusz żyje w IV wieku po nar. Chr., 
kiedy to państwo rzymskie pod naporem ludów 
germańskich wali się w gruzy. Krwawe walki 
stron przyczyniają się do szybszego upadku 
Rzymu. 

Wielkie oddziały wojska rzymskiego pil­
nują muru i całej rzymskiej Brytanj i przed 
naporem Piktów i lądujących na ziemi Piktów 
Normanów, .skrzydlatych szyszaków". 

Wtedy właśnie wódz rzymskich legjonów 
brytyjskich Maksym,. opierając si~ na wiernych 
mu wojskach, ogłasza się ówczesnym zwycza­
jem cezarem Gałji i Brytanji, bal sięga nawet 
po Rzym i ltalję. Ginie z jego ręki cezar Gra­
cjan, ale i j ego, Maksyma, spotyka podobny 
los z rąk Teodozjusza, który po raz ostatni 
j uż jednoczy cale państwo rzymsk ie. 

Parnezjusz, żoł ni erz z armji Maksyma, 
oddany mu całkowicie, za wierność i dzielność 
zostaje odrazu z dowódcy kohorty - dowódcą 
całego Wału Hadrjana, 

Przez czas dłuższy, gdy Maksym wałczy 
o łtalję, Parnezjusz powstrzymuje napór Piktów 
i Normanów wgłąb Brytanjl, a gdy przychodzi 
wieść o przegranej i śmierci Maksyma, nie 
upada na duchu, lecz pragnie do końca spel­
nić swój obowiązek obrony Ojczyzny. Tak, bo 
Brytanja to jego Ojczyzna. On, Rzymianin 
z pochodzenia, od szeregu pokoleń związany 
z Brytanją, stał się jej wiernym synem; poto­
mek zdo!>ywców Brytanji, zostal przez nią 
.zdobyty• i związany najmocniejszą więzią, bo 
milością ziemi rodzinnej. Bitność malej garstki 
żołnierzy podtrzymuje wieściami, w które sam 
nie wierzy, o zbliżającej się pomocy. Pornoc 
rzeczywiście nadchodzi zupełnie niespodziewa­
w najkrytyczniejszej chwili. Wrogowie odparci. 

Następne opowiadanie o Halu Rytowniku 
przenosi nas w wiek XV, ostatnie - o Odlo­
cie Czarodziejskich Ludków w w. XVI. F\ wszyst­
ko, jak wspomniałem, dzieje się w tym samym 
zakątku f\nglji. 

Te same miejsca powtarzają si~ - ale 
w jakże odmlennem świetle historycznem. 
Każda rzecz, dom, wzgórze ma swoją piękną 
historję. Wszystko wrosło korzeniami dziejów 
w glebę tradycji, tej tradycji, która wszystko 
oplata, wszystko łączy i wiąże, wszystko czyni 
ciekawem i godnem szacunku i miłości. 

Wielka jest bowiem potęga tradycji l 

'} Pictus po łacinie znaczy malowany. Plk towle 
tatuowali się i malowali od stóp do głowy. 
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Towarzysze Niebies kiego Znak u 
4. Powie$( 

- . Nie. Wie p~n-nle chcę stąd wyjeidiać-l>roniła 
S!f: panoenka.-TutaJ pochowal~m ojca, przyzwyczailam 
stę zresztą do tej .dziury•. Dobrze mi jest. 

To wszystko bardzo pięknie. ale proszę panią­
toć. zostając tutaj. jest pani zupełnie bezbronna 
l zostawiona na .pastwę•, że się tak tragicznie wyrażę 
Horyszków. Poza Iem marnuje się pani na tym party: 
kularzu. Nikt nie namawia do sprzedawania domó 
z którymi łączą się tak mile ..,spomnienia. Trzeba s7.; 
tylko przeni.eść do Warszawy dopóki się wszystko )a· 
koś nie ulozy. 

. -Mieszk~n~em zaopiekowałaby się Wlncentowa­
wtrąctl najbardzter świadomy miejscowych warunkó _ 
Sielawa. w 

- No ... tak ... 
- Więc dlaczego się peni jeszcze wahał · 
- Pomyślcle tylko, jak ja się w Warszawie 

urządzę? 
Nie mam zupełnie nikogo. 

C
. . -.Z te m najmnlejsz" bieda- wyrwal się Bomba 
tocta Ktsla wszystko załatwi. 

- Kto to jest? 
- Ciotka Bomby-clerpk'o zauważył Wujo- He· 

rod baba. 
. - Mój kochany - replikowal siostrzeniec oczer· 

manej w ten sposób ciotki-że ona ciebie nie lubi to 
nie znaczy •. że jest zła z natury. bo jestem przeko~an 
~e za~pteku)e stę panną Wandą, jak matka 1 potrafi j~ 
Jak najleplej urządzić. 

- No tak ... co pra.,da-~apltulowal wujo-djablu 
łeb urwie. jak ~tanie jej na przeszkodzie. 

- Energtczna kobieta-uśmiechnęła się Wanda 
- Bardzo-bardzo-zgrytliwie potwlerdzll Wujo· 

. - Nie przesadzaj - odezwal się Bomba nie: 
chętnae. 

1 
Wujo, udając, że nie usłyszał ostatnich słów ko· 

egl. w dalszym ciągu przekonywał panienkę. 
. - Proszę pamiętać, że zostaj11c tutaj, popełnia 

pan! P?dwójny błąd· primo przeciwko sobie, narazi si~ 
P!'"' meopat!"Lnle na zemstę Horyszków, secundo-prze­
~twko swemu talentowi, który nie znajdzie warunków 
do rozwoju. l wreszcie tertio przeciw nas7 ej sprawie_ 
chodzi bow1em o .szybkie funkcjonowanie poczty 1 tak· 
ze porozumlenie s tę-co w warunkach, w których obec­
nie przebywa!'y jest zupełnie niemożliwe. No co? Prze­
konałem pamął 

- Wobec lakich argumentów,muszę-odrzekła zuS­
mlechem Wanda:-ale pod jednym warunkiem ... 

h 
- WPrzysta)emy na wszystkie zgóry - krzyknął 

oc oczo u)o. 
- Po~ warunkiem - kończyła - że wyjedziemy 

st~d razem JUtro rano. 
- Hurral-ryknęła trójka radośnie. 
- FI WIEle-komenderowal już Wujn-zablerajm 

sl~ do pakowania l likwidowania naleźnoścl. Mamy d~ 
wteczora- spoJ rzał na zegarek - tylko 5 godzin cza>u 
co me Jest wcale za wiele. 

- Pociąg w stronę Warszawy wychodzi 0 7" ra­
no ~ przypomniała panienka. 

-Tak, tak. Parniętam - rzekł Wujo-zajedziemy 
po panią przed 5. Lecimy już do siebie. 

- Do widzenia. Pożegnali się szybko 1 wybiegli 
Wanda została sama. Smutnym wzrokiem 0 : 

~lkokdła po pokoju, który miała opuści~, nie wiadomo pna 
Ja logo. ' 

- Od jutra nowe życie - pomyślała z trwogA 
przed nieznanymi losami. ~ 
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Podrót l pech. 

Maleńki, zaprzężony w jednego konika, wózek za· 
jechał z turkotem przed domek sędziego. Wujo szyb· 
k? przerzucił z j>ół koszy~ów swoje długie nogi 1 po· 
btegł pomaga( Wmcentowe1 znosić walizki Wandy która 
już dawno ubrana, ~otowa była do drogi. ' ' 

- Jak my stę zabterzemy w tem maleńslwle?­
zapytala. 

. - !'!'c łatwiejszego pojedzie tylko pani 1 Bom­
ba, JB z Saelawą ptechotką przejdziemy te klika kilo­
metrów, to. t~lko na. dob~e nam wyjdzie. 

Właśctctel .pojazdu obejrzał. czy wszystko jest 
w po~ządku i ściągnął batem chudego konika, który 
z mieJsca ruszył ró":'nym truchtem, ciągnąc za sobll 
podskakujący na merównych brukach miasteczka 
wózek. 
. - Nie spieszcle się panowie, mamy jeszcze du­
zo ~z·~~ do poctągu - rzuciła na odjezdnem Wanda 
WuJOWI 1 Sielawie. 

Jednak mimo tych przestróg młodzi ludzie dziel­
nie wyciągali nogi nigdy .nie tracąc z oczu jadących. 

, Pogoda była przeptękna. Wstający dzień zabar· 
wal ślicznie rozciągnięte szeroko nad rzeką mgły Na­
syp s~osy wydawaJ się pomostem przez morze. bieli. 
~~~~ jednak coraz rzedły, snując się już tylko coraz 
mzer, a na drobnych listkach przydrożnych topoli 
skrzyły ~lę drobn~ krop~lki rosy. 

Ozteńzapowtadal stęupalny. terazjednak powietrze 
byto chłodne 1 przyjemne, więc nic dziwnego te par<: 
kllomet~ów dzielące miasteczko od stacji przebyli mlo· 
dzl ludzte mezwykle szybko. 

Wanda zdążyła już kupi( bilet 1 przy pomocy 
towarzysza .nadat bagaż. Czekano więc tylko na po· 
ciąg, który jednak ukazał się dopiero za klikanaScle 
minut. 

Wpadł na stację z sapaniem 1 przystanął ciężko. 
Wanda wskoczyła szybko do wagonu 1 konduk­

tor zaraz zatrzasnął za nią drzwi. Owlzdekl Odjazd 
Zdążyła jut przesiać tylko pozdrowienie r~ką 

Pocląg zginął wdali. • 
- No nie 11apcie się-rzekł do towarzyny Bom­

ba.- chodtmy 1 my kupowat bilety, mamy przecież 
OdJecha( za 10 minut. 

. - Po~wól-że ja to załatwię-ofiarowal się Wujo­
drug• raz nte mogę ci tej sprawy powierzy( po tym 
skandalu z portfelem. 

-.Wiesz co Sielawa - odezwał się Bomba, gdy 
Wujo zmknąl JUŻ w drzwiach budynku stacyjnego - co 
dó mn1e, ~o wcale nie żaluje tego, jak go Wujo nazywa 
.skandalu , to przecież on to sprawił, te teraz jedzie­
my do Szczuczyna i że zapowiada się wcale nlezla 
przygoda -Prawda? 

-Hm-mruknął lakonicznie -zapytany. co mogło 
oznaczać zarówno potwierdzenie Jak i być pewnym wy­
razem sceptycyzmu w odniesieniu słów kolegi. 

- -- - - - ----- - --
. No to już jedziemy po nową Przygodę-odezwał 

stę Wujo po z~jęciu miejsca w pociągu.- ciekewy je­
stem, czy zdązymy Jeszcze ubiec Horyszków. Co? 

- Myślę ze .Jeszcze zdążymy-rzeki Bomba. 
- Tak ... Moze ... zauważył Sielawa. 
-Le by z tobą rozmawiat-złoścU się Wujo - to 

trzeba mle( nerwy jak postronki. Odwrócll się od 
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niego, przysun11ł do Bomby l zaczęli snuć projekty od· 
zyskania dokumentów. 

Najpierw muszli zjednać sobie miejscowego pro· 
boszcza, ieby pozwolll lm wejść do podziemi. Potem 
już sprawa będzie ułatwiona. Kwestja paru minut 
1 dokumenty będll w ręku. 

Pocillg biegi tymczasem wśród lasów i równin 
dudnil po żelaznych mostkach l przystawał na dość 
rzadko rozrzuconych stacyjkach. 

Nasi podróżni zagłębleni w swoich planach nie 
zauważyli jak przejechali Białystok l wjechali na plasz· 
czyznę Podlasle. 

Jeden tylko Sielawa, nie biorący udziału w roz­
mowie stal w oknie l podziwlal falistość traw na rot· 
ciągniętych szeroko flikech nadblebrzońskich, przedzie· 
!onych modr11 wstęgą płyn11cej sennie rzeki. 

Minęli stację l twierdzę Osowlec pamiętną z cza­
sów wielkiej wojny l po 30 minutach stanęli u kresu 
swej podroży koleją na osiałniej polsklej stacji. 

- Grajewol-krzyknął konduktor. 
-Podróinl nosi chwycili pakunki, przeszli przez 

salę rewizyjną l znaletli się na ulicy. 
- Nie wie pan-zapytał Wujo Jakiegoś j egomoś · 

- Jak komu brak powietrza, niech se kupi 
.wachlarz"-doradza pasażer, uważajQCy, że oddychanie 
jest wymysłem zgniłego zachodu. 

W całym wehikule nastróJ wojowniczy, walczy 
si~ jednak tylko słownie, bo ręce l nogi Sil unleszkod· 
liwione przez, tworzących co$ w rodzaju mistycznej 
grupy Laokona, wspóltowerzyszy podróży lub kle· 
kocące $elany samochodu. 

Nasze trójka, wtłoczone między dwie ławki poci 
się l trwa ostatkiem sił. 

Sielawa czuje, te całym clężarem swego ciała 
opiera się na stopie jakiegoś obywatele. Jest z natury 
grzeczny, więc pyta: 

- Przepraszam! Czyje to noga, na którll neslą· 
piłem? 

- Jeżeli w niebieskiej skarpetce-to moje-od· 
zywa si~ siedzący dotychczas cicho Izraelita. 

Kto$ sl~ roześmiał. Siclawa z talem konstatuje 
iż nie może stwierdzić, jaklego koloru jest owe sker· 
petka, gdyż w autobusie jest ciemno -godzina 9 wie· 
czorem. 

Wszyscy są ogrom:>le wyczerpani, więc mliknQ 
nie tylko mowy, ale l wymyślanie. 

Po dłuższej chwlll pyta z donośnym głosem Bomba. 
Daleko jeszcze do Szczuczyna? 

- G d z l e? Do 
ci a- jak można doje· 
choć do Szczuczyna? 

- 0, tam stoją 
autobusy - wskazał 
uprzejmie zapytany. 

-Dziękuję penul 

;~~~~~~ffi~~ / Szczuczyna?-wnętrze ,..· autobusu syczy szy-
-...-::.....-- - -{~~~- Y derczy~~~~f~~:.rzie· 

· t) ' my do S zezuczy na, ale 

----

Rzeczyw i ścle 
przed dworcem stał y 
dwa wehikuły, konku· 
rujące ze sobll fascy· 
nująceml n 8 z w 8m l. 
Jeden z nich nosił 
milą dla podróżnych 
nazwę .Pośpieszny". 
drugi natomiast chelal 
przygnieść konkurenta 
mianem .Bezpieczny•. 

( f (' do Rajgrodu Informuje "-- \_ ::;f~~d tl\~.;;-- · -·-- k t oś cukierkowym 
""-'·-· .C głosem. Bomba powiódł 

Wujo bez waha· 
nla wybrał plerwszv 
autobus, Jako że cho 
dzllo mu raczej o 
uybkość nit bezple· 
c zeń s l wo jazdy. 

' b l ę dny m wuoklem 
po towarzyszach. Tyle 
męki l trudu nenie. 
Miast przybliżyć- od· 
dale)ll się od celu po· 
dróży. 

Smutna rzeczy. 
wistość okazale Jed­
nak d o w o d n l e, jak 

Mimo tych przestróg młodzi ludzie dzielnie wyciągali nogi ... 

Za chwilę samo· 
chód s t eJ e. Wylazł 
część pasażerów, wy· 
chodzi! również Wujo 
z towarzyszami. Placą 
ze miłą j a z d ę. Są 
okropnie zmaltretowa· 
ni. Nie maj li siły nawet 
czynić sobie newzajem 
wyrzutów. Pechl 

głęboka nieraz przepaść tkwić może między sło· 
wem (w tym wypadku plsenem) a czynem. Chyży bo­
wiem. na pierwszy rzut oka, środek lokomocji, 
okazał się trzeszctl!Cll. przysta)llcą l trąbiącą głośno budą 
która .polykele" kilometry z taką szybkością. że snad· 
nie o rumlenlec najbardzleJ powolnego żółwia przy­
prawićby mogle. 

Tabliczka umieszczone wewnątrz autobusu głosi, 
że mlej§S Jest 14. Czy jednak nie przekroczono przepi­
~lmó'~ ewdzlć ze względu na to, że niema 

•zycznej możliwo policzenia siedzących stojących 
i leżąc kratkę eterów. 

ywlą ą się dj gl pełne swoistego wdzięku. 
- Panle wet pan r~k~-ryczy homo. któremu 

ja ś iy1Q\vlne rezll pl<:ś ml~dzy 3 a 4 :<ebro. . 
~--1 -i:!o zn et?- zlwl się t•mten - a gdz1e 

ja _ i>o.dzleję 

O ~ run ą P'łl l do kieszeni - cót mnie 
to ob oCli " 

- "Uz uję. Naw z e odrzecze flegma tycznie 

i ~-~~~~~~ "' · ,i(tlcle 
--«a al l >f !tle;-' 
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ob su jakieś calkłem spraso· 
wlętnla, blaga o szczyptę 
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Usiedli na ławeczce pned domem, smutnie zwie· 
siwszy głowy. Są bezradni. 

-Może gdzie trzeba jecheć?-slyszll nagle głos 
z ciemności. Właścielei głosu zbliża SI~. To bałaguła, 
utrzymywujący komunikację ml~dzy Grejewem a Rojgro­
dem, dopóki mu jej samochody nie wydarły. 

- Do Szczuczyna możecle nas zawlctć? - pyta 
z trwogą w glosie Wujo. 

żyd nic nie odpowiedział, tylko znlknlll, • zo 
chwil~ przed uszczęśllwioneml oczyma . naszych bohe· 
terów stanął wóz z podartą brudnil budą. 

Zadowoleni choć z tego. pekuj11 swoje manatki 
i semi układają się na słomie. 

C1.eka ich 35 kliometrów nicwygodnej jazdy. Ko· 
niki człapią po szosie. Wotnlco od czasu udaje, że 
uderza je balem. 

Podróżni, zawin<lwszy się w pledy. bo I dące od 
łąk mgły dają si ę dobrze we znaki, nie zweiając na 
podskakiwanie po nierównej szosie .,pojazdu", zasy piają 
mocnym 1 twardym snem, nie słysząc coraz częstszych 
teraz ,.Nu" l • Wio" bałaguły. 

Zaczęło już świtać, gdy żydek zatrzymaJ konie 
i zaczął budzić swych pasażerów: 

- .. s tucyn"l Przl)echallml 

Nr. 13·61. 
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<;ire się zaczyna. 

Nr, 13-16. 

- 1\ zwiedzał, zwiedzal-gderał staruszek- sam 
go oprowadzałem. 

Przyjaciele spojrzeli po sobie. 
.!. tle-mruknął Wujo. 
-Co, co?-zapytal kościelny, myśląc, że nledosly-
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-Czekajcie panowie-złapał się za głowę ksilldZ­
coś sobie przypomniałem. Pobległ do stoj11cej w rogu 
pokoju staroświecklej komody l za c ..c wllę podal wujo· 
wl blałq, zalakowanq znakłem herbowYm kopertę. 

Zostawił mi jq Horyszko, proSz11c, iebym oddał, 
gdy zjawi się .trzech młodych ludzi". Wiem teraz, że 
panów mial na myśli. 

Wujo obracał Ust delikatnie w rękach, jakby bojąc 
się rozedrze~ l przeczyta~ co zawiera. Zdecydował się 
w końcu. Towarzysze pochylili się z zapartym odde­
chem nad karlkit która zawierała tylko 4 słowa: 

• Zapótnol - Z powataniem Horyszko". 
-Zapótnul- powtórzyli przybitym głosem Bomba 

i Sielawa. 
Wujo zamyślił się głęboko, nagle porwał się i za· 

pytał księdza: 
- Kslęte proboszczu, kiedy on oddał ten list? 

przed zwiedzaniem grobłlw ny po? 
- Przed - brzmiała odpowledt - Groby zwie­

dza! około godziny 6 wieczorem l bexpośrednio polem 
pojachał do Grajewa, a kopertę wręczyi mi po obiedzie, 
zdaje mi się przed 3 czy coś około 4 godz., wtedy 
gdym juź P'u udzielił polwolenia na zwiedzenie pod· 
ziemi. 

-Całe szczęści e, całe szczęście-mruczał rozstrzę· 
słonym głosem Wujo. - Mam jeszcze Iskl erkę nadziei, 
że się przechwalił. Skorzystamy więc z laskawego po 
zwoJenia księdza proboszcza l skoczymy do lochów. 

Zerwall się chcąc wychodzi~. 
- Nie tok prędko - powstrzymał Ich staru­

szek. - Ot gorliCtkał Po pierwsze sami nie pójdzie· 
cle ale z kościelnym. który teraz pewnie na obiedzie 
a po drugie l wy coś przekqsl~ musl~le, No tylko bez 
ceremonjl - dodał wldtiiC zakłopotane miny młodzień· 
ców - Idziemy na obiad. 

W przyległym pokoju stół był już zastawiony. 
Chłopcy zasiedli doń z apetytem Iście wilczym. Jak 
zwykle przy stole j~zykl się rozwl4zały, rozmowa ze· 
szła na Ich tycie prywatne. Ksiądz zapytał się co, ro· 
blą l zdziwił się, te są na wytszych studjach a .bawią" 
się jeszcze w harcerstwo. 

-Tonie Jest tebewa prostę księdza, ale, że użyję 
słów Wyspiańskiego •• wielka necz• - rzekł z u śmie· 
chem Wujo. 

-1\ co w es tak do przygód l podróży clągnie -
pytał dalej proboszcz. 

-Jest to nesz, jakby drugi fach - odezwał się 
skromnie Bomba. 

-Jaklo fach zdziwił się gospodarz. 
Wtedy młodzieńcy, jeden przez drugiego zaczęli 

opowladot o swoim klubie, o swojem wyróżnieniu, .Nie­
bieskim znaku", nakazuj11cym przygody i dobre uczy n· 
ki l t. d. 

Kslqdz dziwił się, głowq kr~clł, lecz już po paru 
godzinach Zdllżył polubi~ miłych obieżyświatów l posta· 
nowi~ lm we wszystklem pomOc. 

-Na deser - odezwał się po skończonym obie· 
dzle - każę zawoła~ Matejaka l pójdziecie do pod· 
ziemi. 

as l 
śclnę l 

zlnlec. 

Ie podziękowali serdecznie za 
naprężeniu wybiegli na dzie-

L X. 
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Weszli przez główne drzwi l zaraz zo~rOclll się 
w stronę zakrystjl, gdzie przewodnik nacisnął, zdawa· 
loby się siłnie spojony z resztą ściany blok kamlenny, 
a ten usunął się cicho, odkrywaJile niewielkie, mister· 
nie okute dębowe drzwi. 

Starzec wyjął z zanadrza p~k kluczy l jednym 
z nich otworzył wejście. Z otworu powlało stęchlizną 
l czemś lak duszącem, że młodzi ludzie. którzy posl.a· 
will już pierwsze kroki. cofnęli się raptownie. 

- Nic taklego-uspokoił Ich kośclelny-to tylko 
tak na początku . 

/\Ie już Sielawa pokonał niemile wrażenie l wstq· 
pił na kręcone, prowadz14ce w dOl schodki. Za nim • 
poszli Wujo l Bomba. 

Zejście było bardzo niewygodne. Dwadzieścia 
klika stopni wiJ11cych się tak gwałtownie, ie tylko Sle· 
lawa widział błyskające czerwono, światełko prze. 
wodnika. 

Głucho dudniły w ciemności kroki u mężczyzn 
i sapanie zmęczonego staruszka. 

'Idąc ocierali się o wilgotne, chłodne ściany, przej· 
ście było bowiem bardzo wąskie. 

W końcu stanęli przed noweml drzwiami. Stary 
zaczął mocowat się z zamkiem, ale nie mógł sobie 
z nim poradzi~. 

Dopiero Bomba przekręcli klucz z taką moc11. te 
omal go nie złamał i pociągnął zo klamkę. Drzwi ze 
skrzypnięciem o tworzyły się. Stanęli przed now11 cłem· 
nością. 

- Czy znów schody?-zapytał Bomba zmęczony 
tą niewygodoli podróżą. 

- Nie -teraz będzie loch l potem jut groby -
odrzekł Matejak. Stąpali po cegłach tunelu, roz$wlelło· 
nego lampką przewodnika. Corax kolo nOg przemknęło 
cielsko sznura, ku serdecznemu zmartwleniu Wuja, 
k tóry takich, jak Ich nazywał, .gadów" nie znosił. 

Znalniszy sl~ we właściwych podzłemlach mlo· 
dzi ludze odetchnęli. Mimo tego bowiem. ie l też 
czu~ było ten niesamowity duszący zapach, który się 
mieszał z woni li wyschnl~tych na koś~ trupów, było 
jednak znacznie przestronniej l zadzlwlaj~ce, że nie by lo 
szczurów. 

W mętnym !?lasku latarki dziwnie l strasznie wy· 
glądaly długie szeregi trumien w większej części za· 
wartych, z leżącymi w nich zwłokami. 

Przybysze chcąc dostroi~ się do otoczenia mO· 
wili stłumionym głosem jeden tylko Matejak, przywykły 
do tego gderał po swojemu. 

- Dlaczego to wszystko w takim nleporz!ldku­
wskazal Wujo na brak wiek od trumien, a nawet i sa­
mych trumien, oraz nieboszczyków liCZIICYCh na ziemi 
i t. d. 

- R to bolszewik! tego nar.oblły-odrzekl Steru· 
szek-Mnie rewolwerem przymusiły, żebym Ich wypro· 
wadził, bo skarbów cheleli szuka~. Jak ta wpadli, 
Chryste Panleł at zaj11knął się ze wzruszenia - jak za· 
częli ciała z trumien wynosi~. trumny łamać l r11bać 
a nie mogąc tych skarbów znalet~. bo nijakich Ie nie 
było, nuż buty nieboszczykom z piszczeli śclflgat l na 
swoje nogi nakładać. Buty te przez 100 l więcej lat 
trwały, j ak· ta były, ełe jak tylko Moskale cheleli je 
kłaść to im na nogach pękały więc tet Ie porzu· 
cali, a ja potem pozbieraJem l j akem mógł o l nie· 
boszczykom znów ponakładał. Strach co tu llyło-dokoń· 
czyi z westchnieniem. 

Tymczasem młodzi ludzłe zaczęli oswajać się 
z ciemnością l dokladniej widzleć wn~trze grobowca. 
Na podłodze żół tawo bfyszczały piszczele l czaszki, 
większoś~ jednak zwłok, letących w trumnach, zacho­
wała się, dzl~kl specjalnym właściwościom powietrza, 
doskoM!e, i wyglqdała jak zabalsamowana. 

R więc leżeli w trumnach panowie w kontuszach 
i czamarach, księża, zakonnicy, damy strojne, dzieci 
małe i mieszczanie znaczniejsi też, a wszystko rosłe 
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i wielkie l od naszego pokolenia potężniejsze. 
- Oto pan Stanisław - ł\ntonl Szczuka, herbu 

.grabic" zalotyciel kościoła l kołlegjum. Wystawił koś· 
dół częściowo z własnych funduszów, a 20000 złp. dał 
Karol Jan III w dziękczynieniu za zwycięstwo pod 
Wiedniem, lecz chciał teby kościół był o 3 dni drogi od 
najbliższego miasta. Nie w smak to było pan Szczuce 
który trzeba wiedzleć był podkanclerz)·m W. Księstwa 
Lite w. i na swoich, w Szczuczynle gruntach chelal świątynie, 
zbudowa~. to też,jak mówią, komisarza królewskiego, 
wyjechawszy od kościoła z Wqsoszy. 3 dni po lasach 
woził i stanął w Szczuczynle, który o 5 wiorst od tejże 
Wąsoszy jest oddalony. Przeszli dalej. 

- Tutaj leży takiż Szczuka, który. będąc bardzo 
silnym, podobno srebrne monety w młode drzewo 
r~ką wciskał. Tu znów łetą zwłoki Szczukówny, w kwie· 
cle wieku przy oitarzu weselnym zmarłej, prześlicznej 
miała by~ urody. 

To oficer Kośclonkowskl, a tu znów jui pOtniejsi 
Szczuczyna dziedzice l Lączyńscy. 

Posunęli się o parę kroków dalej. 
- Już sami zakonnicy-powledzlał przewodnik­

pijarzy, nauczyciele tutejszej nkoły, co sławna była na 
całą okolicę. Po skasowanlu,śwlecklch kslęty tu chowano. 
Więcej ciekawych rzeczy l o kościele l o samym Szczu­
czynie to ksiądz proboszcz opowie, jak panowie po· 
proszą. 

- No, tutaj.łeży przypadkle111 zbłąkany l<lrasjer 
francuski, j eszcze z r oku 1812. O tych 20 panech nic 
nie powiem, bo i sam nie wle111. 

Nasza trOjka wlepiła w zwłok i żołnierz• ciekawe 
oczy. 

- /\Ie, ale ... on też niema butów-zauwe,tyl roz­
dygotanym głosem Wujo. Towarzysze zdębiel i, zwłoki 
bowiem, opięte w napoleoński mundur, świeciły nagle­
mi piszczelami. 

- R taki Niema - niema. Chi, chi - nagłe zaś· 
miał sl~ staruszek.-Ten pan. który był tu przedwczo­
raj, to jakeśmy doszli do tego Francuza. mało 
mnie nie rozerwał. .Rch gdzie jego buty, a jaki 
z was kościelny, że laki tu nłeporz11dek - gcdal mi­
a ja dam zna~ zwlerzchno$cl kościola l l. d. Ja się 
zac1111em l nic. On swoje, ja swoje. Bo odrazu mi się 
nie podobał. Żeby do mnie grzecznie, to moie bym 
mu l powiedział. co się z teml butami, o które mu lak 
chodził o, stało. 

- To, to. znaczy ... jqkal się. przełykajqc ślinę 
Wujo - że on tych butów nie zabrał? co? 

- Jaklo zabrał, - alboż jabym mu dał -
oburzył si~ stary. 

- Uli odetchn11łem - szepnqt do towarzyszy 
Wujo. 

- Zabrał?! - gadał jeszcze Matejak - nie tak 
to łatwo u mnie. Zreszlll nie mógł wzlq~. bo Ich lu 
nie było. 

- Jaklo? 
- /\no tak. Jak mówiłem, bolszewik! pościągały 

b utyl i poniszczyły. Com mógł, totem znów p ona kła· 
dal, ale jednemu panu Szczuce zabrakło. Zmartwiłem 
się, bo pan był podobno dobry-a po śmierci jak dziad 
bez butów musi leże~. 

Flt wpadlem na pomysł. Ten Francuz mial buty, 
tom mu je ściągnął l Szczuce ne lotył. Zawsze co pan, 
to nie byle żołnierz l do lego francuz. St~d l ten War· 
szawskl odmlenlec butów, o które mu wida~ bardzo 
chodziło, nie znalazł -Chi, chil- zaśmi al się radośnie. 

-Żyjemył-uradował się Wujo,trzasnąwszy z ucie­
chy pięścią pod buk Bombę, te temu omal oczy na 
wierzch nie wyszły. 

- Już wszystko pokazalem zwrócił się doń 
staruszek. 

- Dziękujemy bardzo - odrzek ł Wujo. - Wra· 
cajmy jutl 

Koledzy zdziwili się. 
- R papiery? - zapytał szeptem Bomba. 
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- Pótniej! - odrzekł tak samo Wujo. 
Letnie, chociaż zachodzące jui prawic słońce, 

oślepiło ich zupełnie tak, te długi czas po wyjściu 
z podziemi nie mogli spogi11dat z otwart'l powieki\. 

- Jak powiodly się poszukiwania? - zapytał 
ksiądz, gdy znaletli się na plebanjl. 

- Wszystko dobrzel-odr.ekł Wujo - Horyszko 
wpadł na niewłaściwy trop. Nie chcieliśmy jednak szu· 
kać paplerów przy Matejaku. 

- Dobrzeście panowie zrobili - pochwalił 
ksiądz - kazałem mu wprawdzie, ieby pozwolił panom 
na wszystko, ale w jego oczach byłaby to ciemna spra­
wa. l tak niechętnem okiem na was spozierał - do· 
dał z uśmiechem. 

- Nie może być! 
- Tak. Dlatego was tak chętnie do mnie przy· 

prowadził. bo początkowo mniemał, że ma do czynie· 
nia z podejrzanymi osobnikami. Zdaje mi się jednak, 
że to jui minęło. 

- O tak - potwierdził Wujo - teraz jesteśmy 
w najlepszej komitywie. 

Ksiądz wyszedł do drugiego pokoju l za chwilę 
wrócił, niosąc karbidową latark<; od roweru i brzytwę. 

- Teraz jesteśmy zaopatr zeni w potrzebne na· 
rzędzla. Nasi młodzi ludzie wzięli od niego te przed· 
mioty i cała czwórka udała się w stronę kościoła. 

Drogę do podziemi , przebyli prędzej l z mniej· 
szym trudem, bo czynili tiJ ju ż w dniu dzisiejszym 
poraz drugi. 

W grobowcu, lampa ·rzucała niesamowite, sino· 
niebieskle refleksy na długie szeregi ciemnych tru· 
mien i kładła cienie na twarzach l postaciach zmar· 
łych. 

- Bierzcie się panowie do roboty rzekł kslfldz. 
gdy stan~ll przy wskazanej poprzednio przez Mateja· 
ka trumnie. 

- /'o\oże ty to zrobisz - odezwal się proszqco 
do Sielawy Wujo - mlaleś z trupami do czynlenia w 
prosektorjum. 

- Dobrze - mruknął b. medyk, bior!IC do ręk 1 

brzytwę. Nachylił się nad 7włokami. zgrobole prze· 
ciął cholewę długiego kawaleryjskiego buta. Nie zna­
lazł nic. Ten sam zabieg, powtórzył się przy drugim 
bucie, lecz tu jui odrazu pod brzytwą poznał. te znaj· 
duje się coś więcej oprócz skóry. 

- Są - powiedzlal wres):cie, ostrożnie wyj· 
mując z rozchlastanej cholewy lWilek paplerów 
zmurszałych i ledwie trzymających się kupy. 

A sześć par oczu z niezwykłą uwagą śledziło jego 
pracę. Sielawa przejechał jeszcze br1ytw11 po bucie, 
obawłając się. aby czasem coś nie zostało l podał do· 
kumenty Wujowi, ktOr~ włożył je pieczołowicle do 
uprzednio przygotowanej skrzynki. Uprzątnąwszy ślady 
.operacji", wydobyli się z lochów i udali na plebanję. 

Tutaj delikatnie rozprostowano papiery, nie· 
które naklejono na kartony l Bomba sfotografo· 
wał je. Lękano się bowiem słusznie. te mogą albo 
zgin'lć. albo się zniszczyt. 

Wśród dokumentów znaleziono plan okolic Smo· 
leńska, dokładny plan miejsca. gdzie została ukryta ke· 
sa, oraz list rotmistrza Oyrzanowskiego do żony. 

Najpierw wzi~to się do odczytywania tego ostat­
niego. Pradziad panny Wandy pisał: 

.,Najdroższa moja Bazleńkol Bóg tak zrządził, 
że w ięcej się ju i r nie zobaczymy. Czuję lo teroz do 
brze. Banda Ho yszk l ściga mój zdekompletowany 
szwadron dniami l nocami, niema przed nl111 i nljn· 
klej obrony. 

Chcąc chociaż swój honor uratowa~ l powlerzo· 
nego sobie skarbca hul tajom nie oddać, zakOPIIl~ go 
w oznaczonym na planie miejscu i nakazuję potomkom 
moim wykopanie go i Rządowi Księstwa zwróci~. by 
imię Oyrzanowskich na dyshonor naraione nie było­
Pisanle to, o ile nie dojdzie, wręczy porucznik Ber 
trand z kirasyerOw Lesana. Bertrond jest moim włet· 
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klm przyjacielem, on ci opowie szczegóły. Smutno mi, 
te clę somą ostewlam l na dalszą zemstę HoryszkOw 
naraiam, ale cót robić. Mote Bóg nie pozwoli krzy· 
wdy Ci uczynić, Jego tet Opiece Cię polecam-kocha· 
jący mąt - aktualnie rotmistrz Xlęstwa-jutro może 
trup z ręki Horyszków". 

Ze zmurszałego pergaminu wyjrzała tragiczna po­
stać poległego w ~niegach Rosji oficera. Historja z 
przed wieku wzruszyła serdecznie nie tylko bezpo~re­
dnio zainteresowanychnią trzech naszych bohaterów, ale 
l poczciwego księdza, któremu łzę nawet wycisnęła. 

- Biedny człowiek! - szepnął. 
- Nieszczęśliwy on. ale jeszcze bardziej nie· 

szczęśliwa jego rodzina, naraźona na prześladowanie 
tej bandy wisielców - rzucił ze smutkiem Wujo. 

- Któ1 teraz z tej rodziny pozostał? - zapytał 
ksiądz. 

- Sama panna Wanda Oyrzanowska - odpo­
wiedzlal młody człowiek. 

Tem więcej trzeba myśleć. jak jej dopomóc­
dorzucił Bomba. 

- Niema Innej rady - rzekł Wujo - Jak Jechać 
netychmiast do Krasnego, miejsca ukrycia skarbu, wy­
kopać tę kas~, wyłapać nici haniebnej Horyczkowskiej 
pracy, zamknąć Ich pod kluczem i uwolnić raz na za­
wsze od tej plagi ostatnią Oyrzańsklch latorośl.~ 

- ZapomiM pan. kochany chłopcze - ostudził 
zapal młodzieńca kslqdz. -: :te owo Krasne znajduje 
siQ na terytorjum Rosji Sowieckiej , gdzie przecież tru­
dno wam bęc(zle działać swobodnie. 

- Eh - odezwal się lekko Wujo - dostać się 
do Sowdepjl nie bę~zle zbyt clęzko, a tam też sobie, 
znając stosunki, porcdzlmy. Spryt l, jak mówił łlron­
sohn-.kepele '; na karku, chwała Bogu jest-a to grunt. 
Gorzej, ze sirach zostawić pann~ Wand~ samą. 

- O to się nie kłopoczcle-uspokoił go ksiądz­
mam znajomych w Warszawie, którzy się panienką za­
opiekuj~. 

- Nie o to nam chodzi. proszę księdza - od­
rzekł - ona jest jut pod opieką ciotki Bomby. bardzo 
dobrej kobiety (to .bardzo dobrej• .,ycedził przez zę­
by). Chodzi tylko czasem o radę, pomoc w jakiej~ waż· 
nlejszej sprawie. Z nami korespondować nie będzie 
mogla-musimy się w Sowielach rozpłynąć jak' w Nir· 
wanle. Wszelki ~lad będzie zatarty. 

- Rha, rozumiem - śmiał się dobrodusznie 
staruszek - chcecie, teby stary proboszcz pisywal li­
sty z radami do młodych panien? Dobrze, dobrze, niech 
i tak- będzie. 

- Dziękujemy bardzo w Imieniu owych .mło­
dych panien• - rykn~la wielkim głosem trójka, cału­
jąc poczciwego księdza w ramię. 

Chod1cle teraz urwisy-rzeki z uśmiechem­
pokażę wam jeszcze przed wyjazdem trochę osobli­
wo~cl naszego grodu. 

ROZDZIRL XI. 

Szczuczyn. 

o przecież was wyclą­
jcszcze piękną śwląly- . 
ataml śliczneJ roboty 
od lipą, gdzie ksiądz 

się poświęcenie funda· 
~J'~~t,~ Lu łka - Bartłomieja Za­
:o j. Kościół ten pod we­

krowany został przez ks. 

archiwum 

Marcina Żaluskę, sufragana płockiego, w dniu 18 sierp· 
nia 1743 r. Pobudowano go na pamiątkę potrzeby wle· 
deńskiej z 14 wneśnia 1683 r. Król Jan III dal na t~ 
fundację zlp. 20.000. 

- Czy prawda, co nam opowiadał kościelny, 
o tern wożeniu 3 dni po lasach komisarza królew· 
skiego? . 

- To jest chyba legenda, uśmlechn~l się pro­
boucz - bo nigdzie w dokumenlach taklego warunkju 
że fundowany kościół ma stać o trzy dni drogi od na· 
bliższego, nie znalazłem. Tylko tymczasem z dziejów 
kościola przejdziemy teraz do gmachów byłego Kolle­
gjum. 

Przebyli czworokątny dziedzinlec l weszli do 
wązkiego sklepionego kurytarza dawneJ szkoły. Stołące 
tablice l ławki i teraz sprawlały wratenle dawnego kon­
wiktu. Ksiądz pokazywal lm sale szkolne, kurytarze. 
pokoje dawnej stancJI - konwiktu l t. d. 

- Kollegjum to, w którem się obcenie znajduje­
rr.y - mówił dalej - własnym sumptem wystawił pod· 
komorzy W. Księstwa Lit. Stanlslaw-łlntonl Szczuka. 
Kamień węgielny polotony został pod gmach 4 maja 
1696 r., budowę ukończono w r. 1700. W tymże roku 
wprowadził Szczuka uroczyście zakon pijarów- pntres 
piarum scholarom, którym szkolę oddoi w posiadanie. 
Kollegiurn miało kształcić synów drobnej szlachty l włoS· 
elan. Z ch wilą j ednak, gdy sława tej uczelni się wzmo­
gła, wielu znamienitych panOw wysyłało tu rówolei 
swoich synów. 

- z czego utrzymywała sle szkole. czy z Jakich 
subsydjOw Szczuki lub państwa? - zapytał Sielawa. 

- Nie. Zaraz przy załotenlu l~olleg)um fundotor 
odpisał mu i dal w uposatenlu włoski: Swidry, Rwlna 
i t.\ ięlusewo. są to wioski w pobliżu Szczuczyna. ł\ oprócz 
tego król Jan III przeznaczył' lu fundusz stypend ja lny 
z zapisu Katarzyny Jagiellonki, matki Zygm1mte III 
Funduszami tymi po roku 1836 rozporządzało glmna· 
zjum w Suwałkach. 

Kollegjnm miało 12 zakonników l ukolę 7 klaso· 
wą, pobierało tu naukę bezpiatnie 150 uczniów. 
,, - Ho, ho - zdziwił si~-.WuJo - to polętna ma-
china. 

- Tak, pewnie, te potężna. ł\ be~platn~ była 
nie tylko sama nauka. ale l utrzymanie tez nic nie ko· 
sztowalo. Szli więc lu synowie ubogich rodziców. kló· 
rzy nie mogliby sobi_e pozwoli( na kształcenie nieraz 
bardzo zdolnego dz1ecka. 

Uczyli tu, oprócz niejednokrolnie bardzo uczo· 
nych pijarów. takie ludzie ~wleccy, te wspomnę tylko 
Jakuba Falkowsklego. założyciela Instytutu dla głucho· 
niemych w Warszawie, lub słynnego filozofa Bronisława 
Trentowsklego. 

Z Kollegjum wyszło lei wiele bardzo cennych 
swiatlych Jednostek. Między Innymi kształcili się dwaj 

sławni uczeni, Jekób l Rntonl Wagowie z ;orabowa. 
Może was to nudzi? - zapytał młodzieńców. 

- ł\let nie, proszę księdza - zaprzeczył szcze· 
rze Wujo - Jak słucha się takich rzeczy. to milo się 
robi człowiekowi na duszy, te u nas jut (w XVIII wieku 
tak do serca sobie wzięto wychowanie mlodzlety. 
Prosimy bardzo o dalszy ciąg. 

- No dobrze. Zresztą jut niewiolo pozostało. 
Szkota,· która była prawdziwem ogniskiem oświaty dla 
cale) okolicy, dotrwała ly lko do pierwszeJ okupacji 
niemieckiej w r. 1805, kiedy to nastąpile kasata utrzy­
mującego ją zakonu pijarów. Za czasów Królestwa 
Kongresowego, Komisja Rządowa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publlcznego utworzyła w tym gmachu 
szkolę wydzia łową, która w roku 1836 została przenie· 
siona do Suwałk, a na jej miejsce powstało szkoła ele­
mentarna, mieszcząca się lulaj aż do roku 1867. kiedy 
to zabudowania popijarskie przeszły na własność zalo· 
żonego podOwczas w Szczuczynte:szpltata;św. Stanl

1
slowa. 

(c. d .• n.). 

Nr. 13-16 

MUSZTRA SKAUTOWA. 
' • 

Obóz zastępu, 

Przyjmujemy, te zastęp liczy 8 ludzi. Ryn­
sztunek: 6 płócien namiotowych, 3 łopatki sa· 
perskie,2 siekierki. Odpowiednia do budowy ilość 
linek i kołków. Ponadto długa linka (40 -
50 mtr.), kociolek do gotowania, wiadro bre­
zentowe do wody. 

Zastęp rozbija obóz na dwanaście godzin 
(1 dzień). 

Zastępowy, przed wyruszeniem na wy­
cieczkę zorganizuje zastęp w sposób nastę­
pujący: (Patrz zał. tablica). 

• 
Ten rodzaj musztry można przerabiać al· 

bo dla ~e lów praktycznych, na wycieczkach za­
stępu i drużyny, albo jako pokaz. W drugim 
wypadku woda, chróst i t. p. muszą być przy· 
gotowane i znajdować się pod ręką, żeby ich 
szukanie nie zabra ło zbyt wie le czasu. Przy 
ko pan iu rowów należy najp ierw zdjąć darń, 
pokrajaną na cegiełki i porządnie ułożyć z bo· 
ku, (nie przysypywać z iemią). 

Po ukończeniu obozowania, będzie ona 
~!użyła do zamaskowania zasypanych rowów. 
Zywność do gotow11nia musi się• znajdować 
przy kuchni. Na terenie obozu i w jego okolicy 
musi być utrzymany wzorowy porządek. 

Przebieg musztry: 
Komenda Raz: - Zastępowy, albo drugi 

numer oprowadza zastęp w rzędzie dokoła 
granic obozu zastępu. (Poza granice bez ze· 
zwoJenia zastepowego nie wolno wychodzić). 

Dwa - Zastępowy ustawia Zastęp wsze· 
regu na linji zbiórki. 

Trzy - .Rynsztunek złóż" - Harcerze 
zdejmują plecaki, kładą je przed sobą, wy­
równywują i stają na .spocznij". Laski z pra· 
wej strony plecaków. Zastępowy wbija na pra· 
wem skrzydle linji chorągiewkę zastępu.~ 

Cztery - Harcerze odpinają płótna 
namiotowe, siekierki, łopatki i inne przedmio­
ty rynsztunku zastępu. Układają je porządnie 
na krok przed własnymi plecakami. Zastępo­
wy - przez ten czas wysyła nr. 4 na wartę, 
wyznacza łopatką miejsce na namiot o 5 kro­
ków za linją zbiórki, miejsce na kuchnię naj­
m niej o 10 kroków za namiotem, m iejsce na 
latrynę oraz miejsce na ,.jadalnię". 

Pięó - Cały zastęp - buduje namiot, 
(patrz - .,Musztra ha rcerska" Harcerz Nr. 21 
22 z 3 .V.-1928 r.) z 4 płócien; 5-tym i 6-tym 
zasłania tył i wejście, a lbo z 6 płócien bez za­
słony. 3 numer (kucharz) bierze 1 łopat· 
kę i idzie budować kuchnię ( najprostszą- ro­
wek między dwoma wałami). 

Nr. 13-16 

Sześć - Kuchnia i namiot ukończone. 
Nr. 3 i 8 - Idą po wodą. 
Reszta zastępu, prócz wart, zbiera chróst. 
Siedem. Woda przyniesiona, część chró-

stu zebrana. 
Nr. 3-ci gotuje obiad. 
Nr. S·y kopie dół na odpadki, potem po­

maga kucharzowi. 
Nr. 5-y kopie dół na latrynę. 
Nr. 2-gl otacza granice obozu długi\ lin· 

ką, umocowując ją na drzewach. 
Nr. 6-y robi stół dla zastępu, oznacza 

wyrainie linję zbiórki, gromadzi chróst na 
ognisko. 

Osiem. Cały zastęp przyrządza sobie 
prowizoryczne posłan ia, (warcie posłan ia robią 
ko le dzy). 

Dziewięó. Wszyscy harcerze sto]~!! przy 
ukończonych robota ch. Zastępowy sprawdza 
ich wykonanie. 

Dziesięć. Zbiórka zastępu na linji zbiórki 
(prócz warty). 

Zwijanie o boz u . 

Ra.z. Zastęp (również warta) staje na 
linji zbiórki. 

Dwa. Nr. 2. odwija linę, która otaczała 
obóz. 

Nr. 3 zasypuje kuchnię. 
Nr. 8 zasypuje dół na odpadki i stół. r. { Nr. 5 zasypuje dół na latrynę. 

, . ..."Nr. 4, 6 i 7 wynoszą rynsztunek i po­
słanie z namiotu, rozbierają namiot, rozpinaj11 
płótna, zwijają linki, czyszczą z ziemi kolki. 

Trzy. Cały zastęp zwija płótna namio· 
towe, przytracza rynsztunek, najpierw ogólny 
(z wyjflikiem łopatek), potem osobisty i staje 
na linji zbiórki, każdy harcerz przed położo· 
nym na ziemi plecakiem. 

Cztery. Nr. 3, 8 i 5 zasypują rowki od 
namiotu. Nr. 2, 4, 6 i 7 maskują miejsce po· 
bytu zastępu, układają darń na miejscu rowów' 
wynoszą w las chróst niedopalony, gałęzie na 
posłania i t. p. 

Pięó. Zb iórka zastępu p rzed rynsztun­
kiem. Zastępowy sprawdza, czy miejsce obozu 
uporządkowano należyc ie. 

Sześó . ., Rynsztunek w łóż" . Zastęp rzę· 
dem opus zcza miejs ce dawnego obozu. 

Uwaga l. O ile zastęp liczy harcerzy 
mn iej n.iż ośm iu, można częściowo łączyć po­
szczególne funkcje. Pozatem, np. zastępowy 
może objąć czynności Nr. 2, drugi numer zaś 
3-go i_t. p. 
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Harcerz Posiada z inwentarza zastępu l Pełni funkcję 

2 numer Płótno, długa linka, łopatka l Kieruje budową namiotu, ogradza obóz, zbiera 
chróst. 

3 • Kociołek, żywność Kucharz, 6 warta, idzie po wodę. 
4 • Płótno, siekierka 1 warta, zbiera chróst, buduje namiot. 
5 • • łopatka 2 • • • • • 
9 • • siekierka 3 • • • {bud. latrynę, buduj11stół, 
7 • • łopatka 4 ,. • • łinję zbiórki, namiot. 
8 • Kołki, linka, składane wiadro 5 • idzie po wodę, pomocnik kucharza, bu· 

duje dół na odpadki, namiot. 

Uwaga: Warty zmieniają się co godzina ne każdorazowe polecenie zastępowego. Po przej· 
ściu jednej kolejki, 1.ozpoczyna się następna od 3-go numeru. 

Uwago. II. W ćwiczeniu tern małą rolę 
napozór odgrywa zastępowy. Jest to zludzenie. 
Zadaniem zastępowego będzie: a) Zorganizo· 
wać podzlał funkcji przed wycieczką (ćwicze· 
nlami) b) Kierować przebiegiem ćwiczenia c) 
Pilnować, żeby nikt nie chodził bezczynnie 
i żeby roboty wyznaczone kończono prędko, 
dokladnie l jednocześnie d} Pomagać słabszym 
chłopcom w pracy. Zwłaszcza o jednoczesność 
[oczywiście przybliżoną) wykonywanych robót 
)est dość trudno. 

Uwo.go. ITI. W braku płócien namioto· 
wych zastęp może sporządzić prowizoryczny 
namiot z kocy, z płótna workowego i t. p. 

Uwo.go. IV. Ćwiczenie uda się tylko wów· 
czas, jeżeli inwentarz będzie rozdzielony jak· 
najstaranniej i o ile każdy harcerz będzie wie· 
dział, co ma zrobić bez wskazówek· zastępowe· 
go. Wyjdzie ono najefektowniej, o ile zostanie 
dokonane w zupełnej ciszy. 

w. s. 

Jak zbudować kajak? 
(Dokończenie). 

Wiosła. 

Dbać musimy o to, ażeby wiosła nasze (2) 
były lekkie l mocne. Przeto bierzemy drzewo 
jodłowe" bez sęków. Długość wioseł równa się 

• 

------------ ... -------

na rys. 20 ozhaczają 

·~ ~,_~ 

archiwum 

miejsca sklejań. Długość kawalków, które do­
klejamy, wynosi 50 cm. szerokość 5 cm. Tę 
stronę, którą się przykleja, należy przed na· 
smarowaniem klejem dobrze wyheblować. Koń· 
ce~takiego wiosła obić musimy mosiężną ~bla· 

- --

chą,~ale: jdopiero po całkowiłem wykończeniu. 
Przystępujemy do ostatecznego wykoń­

czenia. Piórka wyheblujemy w ten sposób, 
ażeby~ tworzyły powierzchnię wklęsłą ~ (rys. 
21). Pośrodku jednak idzie wzniesienie (rys. 
22), które służy do~umocnienia piórka (gdyż 
powinno być cienkie) i do tego, by w wodzie 
trudniej mogło się śliigać bokiem {rys. 22). 

Zwróćcie uwagę na grzbiet. W celu~ za­
tr: .1.1 

Nr. 13-16 

) 

bezpieczenia się przed ściekającą wodą, nabi· 
Jamy w odległości m. w. 10 cm. od piórka 
naokolo paski skóry. Wiosła malujemy dwoma 
kolorami, piórka {do skóry) kolorem niebieskim 
takim jak dno, środek zaś sam kolorem białym: 
Wio~ła zastąpić ":lożemy żaglem, który rówr.ież 
da s1ę zastosowac do kajaku. 

Ożaglowanie. 

Najpraktyczniejszym JTIOźe żaglem do ka· 
jaku, jest żagiel gaflowy. Zagiel przymocowa-

ny jest w gnieździe, które znajduje {się po­
między dolnem żebrem 4-em itdodatkowem. 
Dodatkowe żebro jest zupełnie podobne co 

}.2.6 

li.Shl'o. bo<ut~ 

W\'\1. <1. d O 

(lei l lon) 

do kształtu .•. do 4-go.~Znajduje tsh;J pomiędzy 
3 l 4 dolnem, (rys. 1-łinja kropkowana KL.). 

1-Jr. 13·16 

• • 

Pomiędzy temi żebrami (KL i 4) umieszczamy 
t. zw. gniazdo (rys. 23). Jest to kwadratowy 
kawałek drzewa o boku grubości 4 - 5 cm .. 
Pośrodku znajduje się otwór kwadratowy 
o boku 3 cm., który przechodzi na wylot (rys. 
23). Na spodniej stronie wycinamy zagłębienie 
(a) (grubości wią· 
zad la), który m 
przechodzi wiąza· 
dlo. Gniazdo przy­
mocowujemy do 
żeber gwoździami. 
Tak samo u góry 
(dok l a d n i e nad 
gniazdem dolnem) 
znajduje się podo­

', " ,, ~ 1, • • • ,// · 
• ~ ' l ' · 4 /, , / 

_ 4.,1. Q. ~ l t t . ~ .. / 
( "'~'-4 ,· , ,.,.,,/ l ', .. . ,.., , . . " ' ... , 

bny otwór, który również jest wycięty w takim 
samym kawałku drzewa. Umocowujemy go po­
między żebrem górnem 4 i dodatkowem, które 
jest zupełnie podo· 
bne do żebra 4-go, 
a znajduje się pomię­
dzy 3 i 4 w odległo­
ści od 4-go 10"-11 cm. 
w tych właśnie otwo­
rach z n aj d u j e się 
grot-maszt {rys. 26). 

Grot-maszt, ga· 
fel i bum robimy z 
d r z e w a jodłowego, 
możliwie bez sęków. Są to okrągłe drą i· 
ki. Pożądane, ażeby wewnątrz były drążo­
ne. Grot-maszt jest wysokości 2 m. 20 cm., 
gafel długości 70 cm., bum 170 cm. Na ża­
giel bierzemy specjalne płótno żaglowe {nie­
zbyt grube). Teraz robimy stopki do bumu 
i gafla. Sporząi:lzamy je z grubszej blachy 
(3 mm.) ałuminjowej, żelaznej lub miedzianej, 
szerokość blachy równa się 1,5 cm. Blachę po 
przybiciu obszywamy skórą poto, ażeby uchro· 
nić maszt . od uszkodzenia, które może spowo­
dować" blacha. 

U wierzchołka są dwa bloczki. Na jednym 
jest umieszczona linka, która podnpsi do góry 
stopkę gafla, na . drugim linka, która~ podnosi 
koniec gafla. Sposób sznurowania żagla poka­
z a n v jes(na • rys. 28 i 29. 

Wymiary płótna wskazane są na rys. 27. 
Na końcu bumu znajduje się linka długości 
2~m. do•przyciągania żagla. 
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• 
Ster. 

. . 
Prż,y jetdzie pod żaglem używać należy 

śte ru. Można" coprawda jeidzić przy pomocy 
wiosh1, ale jest to nlepraktyczne. Ster umiesz­
czamy na rufie kajaku. Może być w kształcie 
chorągiewki, której dolna cz~ść jest koloru 
niebieskiego, a dolna - białego. Zamiast po· 
pheczki u góry stosować możemy kółka o śred­
nicy 12 cm. z rowkiem na boku {rys. 30). 

• 

Ster umieszczamy na haczykach. Jest 
to deseczka dl. 40 cm., szerokości 12 cm., gru­
bości i cm. Najleptej jesionowa. Sznurki trzy­
mamy bezpośrednio w r~kach, albo możemy 
utządżić pedały do klerowanie nogami (tys. 32). 

L. GRABOIVSKI. 

• 

Opisywać tego nie b~d~. gdyż sądz~ że 
rysunki całość wyjaśnią. {Miejsce na rys. 32 
zakreskowane oznacza, gdzie należy opierać 
stopy). Na tern cały kajak skończony. 

Jeżeli nie chcecie robić sami kajaku, 
a macie pieniądze to napiszcie do l Drużyny 
Harcerskiej im. B.'!'Głowackiego w Suwałkach 
(Gimnazjum Państwowe im. K. Brzostowskiego), 
skąd otrzymacie za 120 złotych (bez przesyłki 
i opakowania) kajak i wiosła. 

Przy zamówieniu należy nadesłać ?0°/0 

całego kosztu oraz piśmienną dek l aracj~. Wy­
konanie solidne. Sprowadzcie a przekonacie sl~. 

Spis potrzebnych narz~dzl. 
Piła ramowa, szeroka piłka ręczna, 2 heble 

(krótki i . długi), dłuto, m łotek, cęg i , strug i pil· 
nik półokrągły. 

Zawody na Zlocie. 

Niewiele czasu dzieli nas od chwili, kiedy 
ze wszystkich stron naszego kraju zbierzemy 
si~ na Zlocie. Najwyższy więc czas, aby, po­
równawszy nasz dotychczasowy dorobek z pro· 
gramem Zlotu. uzupełnić braki i o zapomnia­
nych szczegółach przed odjazdem pomyśleć. 

Jak Główna Kwatera Męska przewiduje, 
Zlot musi zarówno wykazać wartość naszej 
organizacji, jak zachęcić do dalszej wytrwałej 
pracy i pozyskać przyjaciół w Społeczeństwie. 

Najważniejszym momentem tego ogólno· 
krajowego Zjazdu będą 

zawody harcerskie. 
One przedewszystkiem mają stwierdzić naszą 
siłę. Musimy więc wyt~żyć całą swoją energj~ 
i rozwinąć jak najbogatszą porny· 

kilkudniowego wspólne· 
całokształt naszej 

hvlnl'limniej, żebyśmy wy-
lrn~l~{lulących""ladzwlrcz•ai noś<:i," lecz 

zrobili. 
tylko na tern, 
całość naszej 

plan ą się zawody 

, .. ~~1~~~~i~~~~=.~~J słusznie . Właśnie "' jest obóz - obóz, 
ką'~zabawą" i więlką 

arch1wum 

- Jak przygotować się do obozowania 
zlotowego? - pewnie zapytacie. 

- Jak? To nie takie trudne! 
Jeżeli drużyna, przybywająca na Zlot, po· 

siada tradycję obozową, jest wtedy najlepiej 
przygotowana i obecnie jej praca ograniczać 
się będzie do tworzenia i doskonalenia pomy· 
słowych pokazów obozowych. Niewiele~ zaś 
zrobi drużyna, która w ostatnich latach nie 
zorganizowała choć jednego obozu, na którym 
mogliby się .zgrać" jej członkowie. Bezsprze· 
cznie największe trudności będą miały tak zw. 
drużyny .zlepkowe" czyli specjałnie utworzone 
na Zlot z najrozmaitszych drużyn. Znajom Jść 
obozownictwa, oparta na praktyce, odegra tu 
poważną rolę, ale przedewszystkiem systema· 
tyczność, karność i zaradność, obejmujące po· 
j~cie t. z w. ,.harmonji". b~dą decydowały o z wy· 
cięstwie. . 

Druh Naczelnik w ostatniej swej • Gawę­
dzie", umieszczonej w .. Harcmistrzu , zwrócił 
specjalną uwag~ na zawody nacechowane 

"swojszczyzną" 
czyli wszelkieroi odrębnościami etnograficzne· 
mi naszego kraju i indywidualnością poszcze· 
gólnych drużyn. Chodzi bowiem o rozbudzenie 
ukochania tego wszystkiego, co jest nasze -
polskie, o wyczucie więzów, łączących nas 
z ojczyzną, przez zrozumienie jej '· piękna 
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i wartości. Jednak (duże znaczenie tego .za­
barwienia" zawodów nietylko na tern polega­
niezgl~bione bogactwo pomysłów i prostota, 
ułatwią nam i ożywią prace. Jednocześnie har· 
cerstwo pokaże, że stoi na straży skarbów na­
rodowych. 

Ta cecha ma się przedewszystkiem uwy­
datnić w zawodach technicznych (pionierka, 
sygnalizacja, zdobnictwo) l w rozrywkach obo· 
zowych - w śpiewie, tańcu i pokazach przy 
ognisku. Zwłaszcza w tych ostatnich drużyna 
ma szerokie pole do popisów. Pomysłowość, 
dowcip, słoneczny humor, ukochanie swych 
ideałów, przywiązanie do organizacji muszą 
si~ tu rozwinąć w całej okazałości. l chociaż 
lepiej jest, kiedy one płyną prosto w serca, ko· 
nieczflie muszą być lpoprzedzone opracowaniem. 

Nie potrzebujemyl si~1(wysiłać na two-

dzinne wycieczki piesze, na rowerach i łodzią., 
_ Nie zostaną· również pomini~te zawody 

z.,tak ważnych dziedzin jak: wychowanie fizy­
czne i przysposobienie wojskowe, pływanie, 
lekka-atletyka, łucznictwo, strzelectwo, pi~cio· 
bój wojskowo-sportowy, trójbój dla młodzików, 
koszykowa, siatkowa, lekcje gimnastyki obo­
zowej, gry i zabawy w drużynie i t. d. 

Lecz chyba najwi~cej uroku Zlotowi nada 
ognisko obozowe, 

przy którem każdego wieczora wszyscy, złą­
czeni w wielkie kolisko, będą śpiewać i gwarzyć. 

Ilość zawodów niech nas nie prze­
raża, pewne zawody tylko będą obowiązkowe, 
inne zaś do wyboru. Niema potrzeby również 
rzucać si~ na wszystkie zawody. Specjalizacja 
jest tu konieczna. Społeczeństwo jest skłonne 
mówić o nas, że jesteśmy dyletantami. 

Gry ruchowe na Kursie G.K.M. dla harcer zy -instruktorów gier sportowych l łucznictwa w Warszawie 2.1V b.r. 

rzenie nowych i oryginalnych rzeczy - od­
twarzajmy najpiękniejsze pieśni, tańce lub 
motywy, usłyszane lub ujrzane w w~drówkach 
po kraju. Czasem fragment tylko, refren lub 
figura zastąpią całość. Nie będzie to praca 
twórcza w calem tego słowa znaczeniu, ale 
nieraz przyniesie stokroć piękniejsze rezultaty 
niż pomysły ,. wyciskane na kolanie". 

W Z \\l iązku z tern muszę zaznaczyć, że 
nie .,władza" drużyny decyduje o kierunku 
pracy przedzlotowej, a le cala drużyna jak je· 
den mąż. Niech każdy harcerz, bał nawet -
biszkopt podaje projekty a zastępowi - wy· · 
biorą je i przerobią. 

Do najbardziej efektownych zawodów bę 
dą chyba należały: 

Bieg Harcerski z przeszl<odami, 24-o go· 

• 

Do obowiązkowych zawodów należą: spra­
wozdanie z pracy drużyny, złożone przed Zlo­
tem w czerwcu, całokształt obozowania na 
Zlocie, obejmujące wartość obozu, jego wy­
gląd, zachowanie się uczestników i wyekwi­
powanie. 

Wygląd estetyczny drużyny- to również 
ważna rzecz. Jednolitość i motywy ludowe 
(krawaty, naszywki) niech będą tutaj zasadą. 

Wzajemne stosunki między harcerzami 
i drużynami, będą punktem wyjścia w ocenia­
niu stopnia harcerskości. Obok współzawodni · 
ctwa w poszczególnych zawodach, zwycięstwo 
b~dzie przyznawane za całokształt wyrobienia 
charakteru, a zwłaszcza: 

za braterstwo, usłużność i altruizm. 
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W. URBAN. 

Wśród skautów rumuńskich. 
W tych dniach Redakcja otrty­

mele obszerny list od dha U., który 
jako stypendysta studjuje na uniwer­
sytecie w Bukareszcie. Poniżej poda· 
jemy wyjątki, w których pisze o miej­
scowej organizacji skautowej. 

• IVł.ztJdzle nas p~d.zi. wsz~ie gna, 
Httrcer8ka dola, /11t, lut, /ta•. 

Rzeczywiście, daleko mnie zapędziła, z Wil­
na nad morze Czarne, po którem, jak piszą 
kroniki, w XVIII i XIX jeszcze wieku krążyły 
statki pod polską banderą, i po którem teraz 
krążyć będą. F\ przecież i ostatnio, niedawno, 
nasi harcerze Dunajem dopłynęli łodzią od 
Wiednia aż do Morza Czarnego; spotkał ich 
tutaj niejeden, i opowiadał mi potem z uzna­
niem. 

---
Zgłosilem się do miejscowej Naczelnej 

Komendy Skauto­
wej (C o m a n:d a· . 
m e n t u ł Czercze­
tasziłor) i zostałem 
odrazu gościnnie 
przyjęty. 

-Witajcie, 
gata ora kynd (go· 
tów bądź każdej 
godziny). Właśnie 
zamierzamy nawią· 
zać kontakt z wa· 
szym Związkiem. 

wyższych sfer towarzyskich, wycieczki do Stam­
bułu, teatry, radjo, kino ... Zdjęcia! prześliczne 
wprost zapraszają, aby tam pojechać. 

Teraz dh Tebeico prowadzi prace orga­
nizacyjne, tłómaczy podręczniki, latem urządza 
oprócz wielkiego mniejsze obozy, i wyjazdy za­
granicę. 

- Dostaliśmy zaproszenie na Zloty do 
Hiszpanii i do F\nglji, pojedziemy tam obo· 
wiązkowo, a po drodze wstąpimy do Wioch. 

- Bliżej do Polski, na wystawę Krajową 
Powszechną i na Zlot do Poznania, a potem 
wycieczka okrężna, - zapraszam z najwięk­
szą serdecznością ... 

- Mieliśmy już dawno ochotę na to, 
gdyż uważamy Połskę za wielką i godną sza­
cunku przyjaciółkę, tylko nie nawiązaliś­
my kontaktu. Teraz przyjedziemy liczną 
gromadą, my, skauci i ,.Przyjaciele Morza". 

- Zabierzcie tylko ze sobą kostjumy lu­
dowe i duży zapas piosenek i tańców, a my 
Wam pokażemy swoje. 

Usiadłszy na 
miejscowych, bar­
wnych, dr e w n i a­
n y c h mebelkach, 
wykonanych przez 
ska u t ów, rozpo­
częliśmy długą po­

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w obozie l drużyny Lubelskiej, 
w Gdyni. w czasie wakacyj roku ub. 

Na pod o b· 
n y c h rozmowach 
schodzą nam dlu· 
gie, mile godziny; 
poznałem w i e l u 
starszych harcerzy, 
z którymi oma­
wialiśmy d a l s z ą, 
współpracę wy­
mianę harcerzy 
latem, porównywa­
li~my nasze pań­
stwa. Wziąlem u­
dział w różnych ze­
braniach i herbat­
kach, tak że łącz­
nie ze spostrzeże­
niami z Uniwersy­
tetu mogłem sobie 
wyrobić pojęcie o­

gawędkę, pól po rumuńsku, pół po francusku, 
o pracy miejscowej i tam daleko, na północy, 
w Polsce. 

Druh Tebeico, Skautmistrz i Sekretarz 
Generalny, opowiedzlal mi o różnych przej­
ściach w organizacji i o tern, że teraz pod 
opieką ks. Regenta Mikolaja rozwijają się na 
no~+-te-maJ.ą podział na cohorty (komen­
Y'Okręgo e), ceh rje (hufce) i grupy (dru­
yny), śl tra yj rzymskich. Obozów 
dużo ·e bylo, ale za t d h Tebeico, jako naj ­
bard ej qęynn dzialacz Towarzystwa Przyja­
~~;4~o~r~zb~" or wal rocznie i prowadzi! 
,... 152ło anc 09[0 n e obozy wypoczynko-

't9 · wo ne-<11 o~ płc d najmłodszych do 
najstars ye arunki r stępne: 4 tys. lei 
mies' Konstal)i y 5 tys.), urządzenia 

....._.;;o;;;d a ~S"ze, stali goście z naj-

archiwum 

gólne o miejscowem społeczeństwie, a szcze­
gólnie o młodzieży, która powoli zajmie sta· 
nowiska starszych. 

Na każdej herbatce instruktorsklej grają 
mi tutaj, śpiewają i tańczą same prawie rzeczy 
narodowe, i każdy ma ich pełną głowę i du­
szę, tak jak każdy, od biedaka do ministra, 
chętnie chodzi w wiejskim stroju i ma duszę 
pełną Wielkiej Rumunji. 

F\ jak jest, Czytelnicy mili, z tern wszyst­
kiem u nas? Z ideą Wielkiej Polski, z pozna­
niem dokladnem twórczości ludowej, z zacho• 
waniem i noszeniem strojów, - wreszcie z poz­
naniem prawdziwej polskiej duszy 7 

l c:::::@:::::J 11 ~ 11 F"i§""""31 
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Skauci w świecie. 
Udział w Dżembori 

zglosily kraje: łllbanja, IImeryka 1500, 1\rmeńscy 
skauci we francji 50, 1\ustrja 200, Belgja 500, l:lrazylja 
44, Bułgarja 20, Chile 28, Chiny, Kuba, Czechosiowacja 
150, Danja 1500, Ecuador, Egipt, Estonja 17. finlandja 
100, francja 1500, Niemcy (Deutscher Scoulverbandl 
100, Grecja 30, Holandia 700. Węgry 800, lslandja 20, Ja­
ponja 20. lotwa 50, Llberja 7, Lftwa 6, Luxemburg 20, 
Meksyk, Norwegja 500, Panama, Peru, Persja 5, Polska 
500, Portugalj a lio. Rumunja 15, Rosyjscy sk. na emigr. 
?.2, Sjam 9, Hiszpania 100. Szwecja 300, Szwajcarja400. 
Syrja, Jugosławia 100. 

1\nglja 14.000, domlnja l kolonje: 1\ustralla 200, 
Bahamas, Bardos 15, Gulana ang. 20, Birma, Kanada 
17 5. Ceylon 50, Cypr 5, Wyspa Falkland, Gamborl. GI b· 
rai tar 25. Ziole Wybrzete 8, Hong Kong 6, lndje 200. 
irlandja 550, Jamajko 30. Kenya 12. Malajskie państ. 10, 
Malta, Nowa funlodja 30, Nowa Zclandja 27, Nigeria 
24, Rodezja póln. 5, Rodezja poludn., Palesty~a 10, Tri­
nidad i T oba go 18f St. Vlncent 2, U n ja Poludniowo· 
afryk. 300. 

Książe Walji na Dżemborl . 

Następca tronu angielskiego zawiadomił władze 
skautowe. ze odwiedzi obóz Dźemborl. 

Otwarcia Dżembori 

dokona prezydent organizacji angielsk iej, ksląte 
of. C:onnaught. 

Ameryka. 

W obozie skautowym w Chester, w Pensylwalji. 
kosztem 12.000 dolarów wybudowało T-wo Ochrony 
Zwierząt dom, w którym chłopcy będ11 slucha~ poga­
danek l otrzymywa~ Instrukcje o ludzkiemobchodzeniu 
się ze 7 wlerzętami. Jest to pierwszy tego rodzaju bu­
dynek na świecie. Wspomniane T-wo zamierza domy 
takie budowa~ także w Innych obozach. 

Szwajcarja. 

W Kandersteg, gdzie mieści się międzynarodowe 
górskie Schronisko Skautowe, odbyty si ę w styczniu 
t. r. V Miedzyn. Sk. Zawody Narciarskie, przy udziale 
Szwajcarów, Węgrów l 1\ngllków. 

Rrmeńscy Skauci we Francji 

zostali przyjęci do Biura Międzynarodowego . 
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Belgja. 

Louis C. Picalausa zastal Naczelnym Komisarzem 
Boy Scouts de Belglque. 

Klub skautowy w Nicei 

o t11 :>rzyly wspólnie tny organizacje skautowe 
francuskie. 1\dres: 2, ru e de La Terra$se, Nice. 

Anglja. 

Królewska rodzina jest w bardzo bliskich sto­
•unkach ze skautingiem. Ostatnio książe Jerzy, syn 
króla został prezydentem Brytyjskich , Skautów Mor-
skich. , 

Król Jerzy .V jest protektorem Boy Scouts 1\ssO· 
cialian (Związku Skautów). Ksląże Waljl jest Skautem 
Naczelnym Walji, Książe Jorku prezydentem Skautów 
Londynu. Książe Gloucester Prezydentem Skautów 
Hrabstwa Glouce•ter. 

Holandja. 

Książe Henryk Niderlandzki odwiedził Glówn11 
Kwaterę angielską. przyjmowal go Lord Hem plon. Na­
czelny Komisarz i H. Marlin, dyr. Biura Mledzyn. 

Podróż p. Ma rtina. 
Hubert Martin Dyrektor Międzynarodowego Biura 

Skautowego, wyjechal 4 kwietnia w celu odwiedzenie 
skautów Palestyny i Egiptu. Wróci w maju. Zastępuje 
go Dr. f. R. Lucas. 

Ba nk Angielski a Skauting. 

Powstale towarzystwo .Bank of England Scout 
Society•. (Towarzystwo Skautowe przy Banku 1\ngljl). 
Rada Dyrektorów Banku zamierza specjalnie zaj11~ się 
udzielaniem pomocy skautmlstrzom, czlonkom Towa­
rzystwa w obozowaniu. 

Węgry. 
z;,.,iązek Skautów Węgierskich otworzy! w swej 

Gł. Kwaterze sklep, urządzony w stylu domu szlachec­
kiego z XIII wieku. Plan wykona! dzlalacz skautowy, 
a znaczną częś~ robót wykonali skauci. 

Rumunja. 

Związek Skautów Rumunjl uzyska! protektorat 
Narodowego Urzędu Wychowania Fizycznego, 11 prezy­
dentem jego zastal Książe Mikołaj , regent. Dyrektorem 
zastal Ulyses Samboteanu. 
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Zwlqzek Skautów 1\nglelsklch wydal 24 stroni­
cowq broszurę p. t. .1\11 about !he World Jamboree• 
(Wszystko o Śwlatowem Dżemborl). Znajdujemy tu 
potwierdzenie Informacyj, które jut podawaliśmy na­
szym czytelnikom, oraz uzupełnienia. 

Ob6z. Teren obozu został oddany do dyspozycji 
pnez burmistrza l radę miejską Blrkenhead. 

Jest to stery dom wlejski z 450 akrami. Park fa­
listy, przeszło milę ang. długo$ci l przeszło pół mili 
szerokości (mJła ang. l,609 km). jest odległy o 4 miłe 
ang. od stacji kolejowej Woodside i dwie mile od Uplon. 
Istnieje rOwnlct dobra komunikacja autobusowa. Bir­
kenhead jest bardzo blisko Liverpoolu tak, ze lądujący 
tam skauci, mogq przeprowić się małym parowcem 
przez rzekę Mersey l dojechoć autobusami. 

Oznakq Dtemborl będzie łkana flaga angielska 
ze strzałq ("arrowe" znaczy strzała), pamiątkową oznaką 
będzie rOwnlet strza ła na lllji skautowej. 

Obóz będzie podzłelony na osiem .,podobozów", 
każdy z 300 - 40) skautów. podzielonych na drużyny 
dokładnie po 50 (dotyczy to angll'<ów). Drużynie będzie 
pnydzielony teren 25X25 yardów. Obozy mają re­
prezentować cechy charak terystyczne narodowe 
i miejscowe. 

Zywnodl! l sprz~l. Żywność będ zie wydawana 
w miejscach oddzielnych dla każdego .,podobozu•. 
Koszt dla d rutyn zagranicznych wynos i 3 szylingi dzien­
nie, w co wliczono całkowity kosz! wyclcctek. Wyży ­
wlenie obozu, zorganizowane przez gospodarstwo, obej­
mie pełne 10 dni, od 31 lipca do 13-sierpnia, przyczem 
na 13-go zostanie wydana specjalna porcja podróżna. 
Można zamówić wytywł-.nie na dni poprzedzające ot­
warcie obozu, t. J. od 30 wstecz po 1,60 szyi. dziennie. 

Wszelki sprzęt, włącznie do naczyń do zmywa­
nia l mycia się należy przywlet( z sobą. 

Ob6z go4cl. Na wyznaczonym terenie mogą rez­
bija( namloty l obozować skautmlstrze,- oddzielnie in­
struktorki, o Ile wcześniej się zgłoszą i zamówią miej­
sca. Całkowity $przęt obozowy muszą przywle$ć z sobą. 
tywlć się mOglt. gotujqc sami (nie mogq liczyć na apro­
wizację przez gospodarstwo Dżembortlub w gospodzie). 

Osobny obóz Dędzle dla delegatów na Konferen­
cję Mlędzynarodow~t. zwołanq na 8 i 9 sierpnia. 

Tłumacze będq się nazywali .kuzynami" i będą 
przydzieleni do każdego pod-obozu, stosownie do na­
rodowości jego mieszkańców. Posrukuje się tłumaczy 
mówiących Języklem czeskim, fińskim, węgierskim, ja­
pońskim, chińskim, polskim, hlndustańskim, arabskim, 
birmańskim, syngaleskim. 

Szpila/ będq prowadzfly przewodniczki. W każ­
dym podobozie będzie punkt ~pierwszej pomocy. Za 
chorych zaka1nle placl dany kraj w szpitalu poza 
obozem. 

Obo~1 dodll e w Overchurch l w Upton, obli-
zane na .Q90 skaut przeznacza się dla 'tych hra-

bstw, ki e z'&11 q cały w neczony dla nich teren w 1\r-
rowe rk. 

Uł41b>~nla In o4cl oza obozem organizuje 
.., pcłdf<oml ów nie miejsc (przez dha 

T. So ć Kom sarze Z a n znego Polskl) winny za-
łli'lera( one: .leń IB'rzyli ci l odjazdu. 2. flo~ć osób. 
Y. Płeć l aro O$ć. ~ Ząd ni , co do a} tlczby poko-
jów z łó aml ) lOtek po ó ych czy pojedyńczych 
c) p~ls,_~if :yjęć 5. y żąda się tylko łóżka 
l śnL~ri ~- ~~V,óżka w s zanych posiłków (w 1\r-

·'ll"b r :~ #esra acje kawiarnie) 6. Jako wy-

archiwum 

tyczne podaje się ceny: Wielkie ho/ele: nocleg l śnia­
danie od 22 sz. dziennie, lunch 3/6-4/6: obiad od 5. -

Małe hotele: nocleg i śniadonie od 7.-lunch od 
2{6; całe utrzymanie ok. 12/6 dziennie. 

Gospody: łóżko l śniadanie od 3/6 l całe utrzy­
manie 'od 6/6 dziennie. Płatnl goście w prywatnych do­
mach od 30 szyi. w górę za lydileń. BędQ poczynione 
starania, aby żony członków sztabów obozu pomieścić 
możliwie w jego pobliżu. 

Program (zastrzeżone zmiany): 28, 29, 30 lipca­
przyjazd drużyn. 31. Dzień otwa'rcla. Uroczyste otwar­
cie przez księcia of Connaught and Slratheorn, Prezy­
denta B. S. 1\, około 14 godz. 

Pokazy narodowe. Pierwszy dzień porcyj. l sierp­
nia- pokazy. 2.-Pokazy, m.lnn.skautOw Morskich w 1\r­
rowe Park, rano. 3. Poka zy - m. l nn. Skaulów Mor­
skich poza obozem i pokazy wilcząt w 1\rrowe Park. 
4. (niedziela). Nabożeństwo dziękczynne. 5. Pokazy. 
m. inn. szkockie tańce l muzyka. 6. Pokazy: niektóre 
hrabstwa zmieniają skautów obozujących (przychodzą 
nowe oddziały). 7. Pokazy na miejscu zbiórki. Wy­
cieczki. 8. Poka zy na miejsc. zb. Konferencja Mię• 
dzynarodowa. Wycieczki. 9. Jak ósmego. Parada pły­
wacka poza obozem. 10. Wielki przegląd. Masowe 
tańce ludowe. Szkockie ta ńce. (Dzień przeglądu musi 
być wcześniejszy) 11. Nabożeństwo w kaledrze w Ll­
verpolu i w obozie. 12. Pokazy. Wycieczki. 13. Pierw­
szy dzień odj eżdżania. Porcje plecakowe dla odjeż­
dżających. 14. 15. Dni rozjeżd żania się. 

Poka.zy na miejscu zbl6rek będzie otwiera( o godz. 
14 codziennie inny wybitny działacz skautowy. 

Flani: oprócz flagi narodowej wywieszonej w obo· 
zie każdego przedstawicielstwa, będą na miejscu 
zbiórki wywieszone flagi wszystkich narodów biorą­
cych udział w Dtembori. 

Teatr ma scenkt: obliczoną na najwytej pięćdzie­
sięciu .artystów". 

Kinematograf na woJnem powietrzu będzie wy­
świetlał odpowiednie filmy. z. H. P. zamierza posła( 
zdjęcia z l złotu, z 11 zlotu. ze zlotu Harcerek. 

Ogniska mają być osobne w podobozach. 
Tańce ludowe ma$OW6 przygotowujq rOtne narody. 
1\nglja ustaliła 6 tańców, których ma)11 się wyu-

czy( ich drużyny celem masowego wystqplenia. 
Pokazy narodowe na terenie oboz6w przed$/a­

wicie/8/w będą się odbywały o oznaczonych godzinach, 
mając za przedmiot: wystawę wyrobów z pracujqcyml 
skautami, zawody z wychowania fizycznego, tańce. 

Wielill przegl4d odbędzie się w czasie Zlotu, 
obejmujący przemarsz wszystkich przedstawicielstw, ta­
niec 1650 SzkotOw przy orkiestrze 100 dudziarzy, tańce 
masowe. 

Wystawa przedmiot6w oiJozowych będzie zorga­
nizowana takie osobno, poza terenami drutyn. 

Tereny opalowe, boiBIIB - sq zarezerwowane w 
obrębie 1\rrowe Parku. 

Kąpie/. W jeziorze parkowem kltoBć się nie wol­
no. Zorganizowano kąplei w morzu. z przejazdem po 
niskiej cenie. 

PuhlicznoM będzie mogla zwiedzić obóz codzien­
nie od 12 do 21. ponadto będzie mogle uczestniczyć w 
ogniskach obozowych. Oplata l szyi. dziennie. Skau­
ci, wilczęta, przewodniczki , zuchy, w mundurach mają 
wstęp wolny. 

Naboteńslwa urządzają przedstawiciele rótnych 
wyznań. W dniu 4 sierpnia o godz. 11 uroczyste Msza 
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Święta dla wszystkich skaulów katotlekich odprawi 
J. Em. ikardynal Bourne, 1\rcybiskup Westminsteru. 
Po mszy św. Te Deum, poczem ks. kardynał wygłosi ka­
zanie. W dniu 11 sierpnia, prócz Mszy św. odprawione 
zostaną nieszpory o godz. 15.30 z błogosławieństwem 
Przenaj~więtszym Sakramentem. 

Kapelani generalni dla różnych wyznań zorga­
nizuj" nabożeństwa l opiekę duchown~t. 

Konferenoja Mlgd:tgnarodowa odbędzie się w 
dniu 8 i 9 sierpnia. Z Polskl zgłoszono 3 referaty. 

Wgpotgczanla sprz~lu - Sklep Skautowy zorga­
nizował wypożyczalnię sprzętu. InformacyJ udziela re­
ferent Dżembort w Głównej Kwaterze Męskiej Z. H. P. 

Dziennik Dtem/Jorl ~ędzie wychodził od 29 lipca 
do 13 sierp. p. t •• T he Dally 1\rrowe•. 

Skaucl-welerll.nl. Skaut Naczelny urządzi przy­
j~cle skautów-wcteranów wszystkich krojów. Za takich 
uwaio si~ skautów czynnych, majqcych conajmnlej 18 

lat nieprzerwanej służby t. j. od 1910 r. lub wcześnie). 
Służbę wojskową zalicza się. Zgłoszenia nadsyła( przed 
l czerwca (za pośred. G. K.). 

Zwier%4f nie wolno wprowadzać do obozu. 
Trl!b i inslramen/6w muzgczngch nie wolno wno­

~1( bez pisemnego pozwolenia Komendanta Obozu. 
Cło. lornetki, aparaty fotograficzne, zegarki na 

własny użytek (wysl~rcza ustna deklaracja) motna 
wwoZić bez cła. /\parały klnematogratlczne f filmy na 
własny użytek. nie przekraczające l'/, cala, można 
wwozić bez da. Za filmy ponad tę wielkość plac! się 
1 pensa za stopę. Mała ilość przedmiotów codzien­
nego użytku (przedewszystklem żywności motna wwo­
zić bez cła. pod warunkiem zgłoszenia Ich władzom 
celnym). • 

Wycieczki organizuje komitet Dzemborl. Co do 
wycieczek przed i po Zlocie należy się wcześniej po­
rozumieć. 

Drzazgi sportowe. 

I Związkowy Harcerski Kurs Inst ruktorów 
Strzeleckich. 

W harcerstwie dawał się odczuwa~ brak ln1 trukto­
rów -sędziów strzeleckich. Z tego powodu Główna 
Kwatera M. zorganizowała w czasie od 2 do 7 kwiet­
nia r . b. włącznie l Zwl!lzkowy Harcerski Kurs lnstruk­
torOw Strzeleckich. Program Kursu objął 25 godzin 
wykładów, 10 godzin zajęć praktycznych, zawody strze­
leckle l zwiedzanie urz11dzeń strzelnicy wojskowej na 
Bielanach, oraz strzelnic małokalibrowych kryt ych. 

Na kurs zgłosiło się 53 kandydatów. Przybyło 
39," tem 6 druhen. Z li Chorqgwł l z G. K. M . 16 dru­
hów ukończyło ten Kurs z wynikiem, dającym prawo 
do Instruowania, organizowania zawodów oraz sędzio­
wania na Zawodach Strzeleckich, 11 zaś druhów ukoń­
czyło kurs z wynikiem dajqcym prawo do Instruowania 
Strzelectwa w Z. H. P. 

Podczas zawodów w strzelaniu na odległość 
25 m.: l m. zajqł Oh Nogalski H. z l Brodnieklej D. H. 
(Pomorze), uzyskując pkt. 125 na 150 możliwych: 11m.­
dh. Kotkowski Jan z l. Gdańsklej D. H., wybljajqc 116 
pkt.: III m. dh. Wyrobek Stefan z 12 Warsz. D. H. wy­
bijając 110 pkt. W strzelaniu zaś na odległość 50 m.: 
l m. zdobył Oh Brzeziński Józef z Hufca Szczekoclń· 
skiego (Chorągiew kielecka). uzyskując 180 punktów na 
200 możliwych; 11 m. Oh. Unger Ryszard z Kielc, uzysku­
jąc 177 pkt; III m. - d h Boye Stefan z 15 Warsz. D. H., 
uzyskując 164 pkt. 

Uroczystość Zakończenia Kursu łaskawie zaszczy­
cili przedstawielei Dyrektora P. U. W. F. l P. W.- kpt. 
WiSnlewskl, przedstawielei D-cy 21 p. p. kpt. Klerst, 
rzedstawlclel Komendanta Głównego Zw. Strzeleckiego 
p. Zdzisław Wąsowlcz l wielu Innych. Nieobecnego w 
Warszawie Naczelnika G. K. M. reprezentował D-h hm. 
inż. Grzymalowskl Olgierd . 

Wyszkoleni w ten sposób Instruktorzy - sędzio­
wie strzeleccy oddadzą wkrótce wielką usługę na 11 
Związkowych Zawodach Strzeleckich Harcerskich, które 
się odbędą podczas Drugiego Zlotu Narodowego. 

J>h. R. Zowl4lańskl. 
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Harcerskie Kursy Gier Sportowych l Łucz­
nictwa. 

\V czasie od 2 do 7 odbyły się w Warszawie rów­
nocześnie dwa Kursy Gier Sportowych l lucznlctwa. 
Jeden z nich zorganizowany przez GIOwn~t Kwaterę 
Męską dał wyniki b. pomyślne - ukończyło go 44 dru· 
chów, reprezentujących 21 środowisk harcerskich, 

Drugi Kurs zorganizowany przez Chorągiew War• 
szewską ukończyło 20 druhów. 

Na Lakończenie Kursu odbyły się zawody łuczni­
cze w strzelaniu na 20 metrów. W zawodach uczestni­
czyło 21 druhów. Wynikł: l m. zdobył druh Otarow­
skl Zdzisław (Gdańsk), 11 m. dh Stuiduski (Wilno}, 
III m. dh. Załuska (Ostrołęka) l IV m. dh Denel (War­
szawa 

Powodzenie Kursów zawdzięczać nalety wydatnej 
pomocy Państwowego Urzędu W. F. l P. W. a w szcze­
gólności Okręgowego Urzędu W. F. l P. W. Kanopczyń­
skiemu z Ministerstwa W. R. l O. P. 

Kottg dla druiyn (20 litr.) i kotły dla 
zastępów (5 litrJ typu menażki, bardzo prak­
tyczne, z ruchomą rączką do przyllriJWkl -
wyrabia i poleca na zlot w cenie 18 i 8 zł. 
drużyna harcerska w Bieczu. 

Str. 205. 



Migawki Harcerskie 
Słowa l ;wyrażonka". 

W pl$mle sodalicyjnem .Pod znakiem Marji" 
zwrOcll mq uwag~ artykulik, w k tOrym autor, pisząc 
o kulturze iycla społecznego l języka, wspomina o har· 
r zach. Przytocz~ tu wyjĄtek nas obchodzący! 

.. w jednem z naszych letnisk wyszedłem popo· 
ludnlu ned rzekę. Nagle cisz~ Zl.lpelną przerwał gwar 
zmieszanych młodych glosOw. Gromadka harcerzy 
1. namiotami, plecakami, kijami szukala miejsca na 
obOz. Serdeczne chłopaki. Opaleni, tryskający zdro· 
wiem, na w~drOwce po Polsce wybornie sp~dzający w a· 
kacje. Patrzylcm na nich - sam nlespostrzezony -
z rado!clq, gdy wbijali kolki na swoje namloty l krzą· 
tall sl~ twawo po lące. COt kiedy urok prysł jak 
bańka mydlana. 

- Te - ldjoto j eden. jak biJesz? 
- Co sl~ szarplesz do cholery! 
- Stul ... 
- :Łeby to szlag ... 
l tak dalej... Jak w codziennym zwyczajnym 

j~zykul .. Czytajqc te słowa czułem się . dość głupio 
l nlewyratnle. Czułem. te jest to nie jakaś napaść na 
naszych chlopcOw. ale stwierdzenie prawdy. Chciale!fl 
sobie w myśli stworzy< jakleś argumenty na odparc1e 
zarzutOw, ktOre jednak zarzutami nie są - l nie 
udało mi się. , 

Sam. bowiem w letnich wędrOwkach słyszalem 
rOwniet nie mniej soczyste • wyrażonka", ktOre uzyskały 
Jakby prawo obywatelstwa w naszych rozmowach .. SI<>: 
wami te m l tak się nieraz szafuje, ie potem przestaJą juz 
być czemś nedzwyczejnem. ucho się do nich przyzwycza­
ja l nic go nie razi. Chłopcy obdarzający się nawzajem 
takleml epitetami trec~ wrażliwość l przyjmują Je za 
dobrą monet~. 
ą .~W jednej z kompanij. której sierżant lu bil bar­
dzo obdarzać swych szeregowców .tytułami", zd~rzyl 
się taki wypadek. Gdy rotłoszezony czemś .pan zyc1a 
i &miercl" zawołał .orerma z tą idjolyczną gębą wy­
stąp•. to wysl~plla całe kompenjn. Prosta rzecz. Przy­
zwyczajali Slfl. te Ich tak nazywano. Jednym z !!IOw· 
nych powodOw dlaczego nie trzymamy na uwięzi J~zy· 
ka -~••t•ri!fif!l de. Uwata się, te prawdziwie do· 
r 1ffu je:h1St en, co pije l wymyśla. ..Psi.a .krew" 

o Inny rodza u In daje (według opmJI szer· 
szych lu ) Ja patent rzaloścl. 

!opiec, k ry nie pa i nie pije, w ten sp~sOb 
ą d91_~zalo okaze~. Ie powiem jednak, zeby 

t 1 metl:i'da Id l O opl ę pólgł<?wkOw l nl<:do· 
erze Ow nlkom n e c 1 z i, w mmemaniu kazde· 

!l.O'\'ozsą'dl'f!'~o ~owl9ka p e Iem o cale .niebo do 
f!Ofy, gdvt"-W"fti l, g4y' ci si coś nie udaJe, miast 
zaklqć cół-we-s~ go powfes 

Dwlta!i>$ nie okaz e sl~ przez brak dobo· 
ru sl ~a\111''~-d ~, e WY. n anie swojej męskości, 

tóLej iltillł ad11-jest nowanie nad czynem 
l słole . W l wędrO ach letnich pamiętajmy 
o te Iema drugi raz do podobnego 

tykulu. Zetde. 

Czy pamiętacie? 

Skauci poza granicami swego kraju. 
(Uchwały 11 Międzynarodowej Konferencji Skautowej 

w Parytu-w wyjątkach) 
t. Przyjęto ogOiny wzOr skautowego paszport!' 

zagranicznego, ktOry będzie kaidorazowo przez Kom•· 
sarza "'iędzynarodowego i za jego podpisem wydawa­
ny skautom wyjeidiającym zagranicę. 

(Paszporty te w języku francuskim i angielskim 
drukuje i rozsyła organizacjom skautowym Biuro Mię· 
dzynarodowe). 

2. Skauci zagranicą podlegaili przepisom .l t wy· 
czajom organizacji, na terenie ~tOrej się znejdUJll (nie 
upoważnia to do obniżenie sweJ dyscypliny lub innych 
przepisOw swojej organizacji). 

3. Skauci w liczbie 6 lub więcej mogą wyjeż­
dżać zagranicę tylko pod kierunkiem odpowiedzialnego 
za wvcieczkę instruktora (ofice•·a skautowego). 

4. o ile skauci chcą obozować na obcem tery­
torjum, pożądane jes t. aby obozowali razem ze skau­
tami tego kraju, wtedy jednal< całkowicle podlegalą 
przepisom danej organizacji, n. p. o Ile w tym kra u 
nie wolno palić. skautom obcym nic wolno tego robić. 
cho~by własne przepisy tego nie zekozywaly. 

5. Powyższe uchwały nie odnoszą sl ~ do skau· 
tOw podróżujących prywatnie l bez munduru. 

6. Skauci wyjeżdżający zagranic~ powinni być 
zaopatrzeni w środki finansowe potrzebne do utrzyma­
nia się zagranicą przez cały czas podrOiy. 

Włóczęgostwo. 

Coraz czę$ciej zgłaszają się kandydaci do wędrO· 
wek naokoło świata lub krOtszych. nie poslada/~cy ted­
nych lub mający niedostateczne środki materja ne. C. K. 
daje pozwolenia na wędrOwki tylko na wniosek Ko· 
mendanta Chorągwi przy udowodnieniu prze1. za!'lle· 
rzających wędrować, że mają odpowiednie środki l te 
dają gwarancję należytego reprezentowania nas za­
granicą. 

Utrzymywanie się ze sprzeds:!y pocztOwek l t. p. 
jest żebractwem l nie może być uważane za .odpo­
wiedni środek •. 

Wędrujący poza Polskę bez pozwolenia G. K. Iem 
samem wykluczają się z organizacji! będQ odpowiednio 
traktowani. 

2. ROwnież po Polsce wiOczq się rOżni ludzie' 
podający się za skautOw bezprawnie i często wyłudza· 
jący pieniądze. 

Zabraniam udzielać pomocy fałszywym skautom. 
t. j. nie posiadającym skautowego paszportu zagremcz­
nego. 

3. Zwłaszcza w czasie lala w~druj~ po Polsce 
harcerze, czasami gromadnie, od obozu do obozu. obja­
dając gościnnych druhOw. Uwatam lo ze niedopusz· 
czalne . nadużywaniA praw gościnności. Drutyny obo· 
zujące nie są przygotowane na wyżywlcule takich go$cl, 
nie mają tego w budżetach i mleć nie powinny. gdyż 
cechą harcerza jest samowystarczalność, a nie paso· 
ży Łowanie. 

Będę pociągał do odpowledzlalno$cl takich nie· 
wrażliwych amalorOw cudzej kuchni. 
(Rozkaz N.-czelnika G. K. M. l. 5 z 9. IV. 1927: W. U. 

1927, Nt 5. str. 23). 

Czyście już wpłacili prenumeratę 
za 11-gi kwartał. 
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Co słychać w Z. H. P. 

Konferencja w sprawie Druźyn Stars zych 
Harcerzy zawodowo-pracujących 

W dn. 6 l 7 kwietnia r. b. odby ła się na SJąsku 
w Niwce (st. Mysłowice) Konrerencja w sprawie drużyn 
zawodowo pracujących. Na konferencję przybyło 40 u· 
czestnikOw z Chorągwi Sląskiej. Poznańskle). Zagłębia 
Dąbrowski ego, l<rakowskleJ, ŁOdzklej, Warszflwskiej. 
Lwowskiej. Władze naczelne były reprezentowane przez 
3 czlonkOw CIOwnej Kwatery Męskiej. oraz przedstawi· 
ci elkę G!Ownej Kwatery Leńsk lej. Obradami k ierowal 
dh Tadeusz Maresz. w zastępstwie Naczelnika Q. K. M. 

Harcersk ie Sztafety Kolarskie u P. Prezy· 
denta na Zamku. 

W dniu 3 maja b. r. trzy szta.fety harcerskie z Kol­
na, Mławy i lowicze. po złożeniu P. Prezydentowi ra· 
portu, oraz zameldowaniu. te kolarskie drużyny hacer­
cerskie osiągnęły w r. bleiQcym w kolarskim biegu 
szlaretowym lepsze wyniki aniżeli w r. ubiegłym t. J. 
20 klm. na godz. (w r. ub. drużyna oslągn~la 16 kim. 
na godz.), wręczyły Qlowle Państwa następujący adres: 

• lVIwat Druhowi Prezydentowi, pierwszemu Oby· 
walełowi Polskl, Wysokiemu Protektorowi Harcerstwa 
Polskiego w dniu Jwlęta narodowego wyrazy czci l hoł­
du z najdalszychJkrańcOw~ ziemi mazowieckiej ślą~har­
cerze"'. 

Po wręczeniu adresow, szlafety przedefilowały 
przed p. Prezydentem Rzeczypospolitej, poczem m1strz 
jazdy motocyklowej - P.K.M. p. Rychter popisywal się 
na dziedzińcu zamkowym· przed Głową Państwa swą 
mistrzowską jazdą. 

Po defiladzie p. Prezydent zaprosll uczestnikOw 
sztafet na zamek na podwieczorek. gdzie przy herbatce 
wypytywał sztafety o szczegOiy biegu oraz o sprawy 
związkOw biorących udział w biegu. \VśrOd bardzo 
serdecznego nastroju sp~dzono na zamku około dwóch 
godzin. 

CHEŁMNO. 

Huflec Chełmiński, kierowany przez dha hm. 
Slabego Wilhelma. Komendanta CHor~gwi Pomorskiej 
liczy 4 drużyny męskie: l. d·na im. ks. Józefa Ponlatow­
sklego - rzemieślnicza, 11. d·na lm. gen. JOzera Hal· 
!era ~ drużyna gimnazjalna, III. d-na lm. hetm. Stan. 
... olkiewskiego - drużyna szkolna, IV. d·ne świecka 
($wiecie n/ W.) lm. Tadeusza Kościuszki - d·na glmna· 
zjalna. 

Dowodem doskonalenia się drużyn w pracy SI\ 
liczne wycieczki, obozy, udziały w Zlotech l t. p. 

Dnia l - 3 lipca 1921 r. 11. chełmińska drutyna 
wysyła delegatow na Zlot harcerski we Lwowie; w mar. 
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c u l. chełm. z 11. chelm. d-n11 organizuje obchOd ku czci 
gen. Hallera i ks. JOże!a Poniatowsklego; 11. d-na chelm. 
bierze udział w Zlocie Okręgu w Elsnerowle: lat druty· 
na organizuje 'Z III chełmińską drużyną kolonje letnie 
w OkOrzu nad morzem, urządza wycieczk~ krajoznawczą 
na Wołyń l bierze udział w Kursie Przysp. Rezerw 
w Rzucewie. 

W 1923/ 4 roku 11. chelm. urz4dza kursy jazdy 
konnej l władania białą bronią; w roku 1924 wszystkie 
drużyny biorą udzial w Zlocie Narodowym w Wersta­
wie, podczas kiOrego 11. chelm. należała do eskorty 
konnej P. Prezydenta Rzeczplltej l zdobyła l. miejsce 
w zawodach lekko-atletycznych w skoku o tyczce (LI· 
twiński). 

W 1925 roku 11 . chelm. wysyla delegatow na Kurs 
Drużynowych w Grabowie, zwiedza wystawę Przemysl.· 
Rolniczą w Grudziądzu, urządza z l. i III, chelm. o b Oz w D~­
browie l wysyła delegatOw na kurs lnstr. w Tupadlach. 

W 1925 roku 11. druż. chelm. z li. świeck~ urz11dza 
obOz pod ,namiotami w Redlowi e. pod C dynią, nad mo· 
rzem. 

W 1928 roku 11. druż. znowu udoje się nad morze, 
do Redlowe, gdzie spędza cały miesiąc w licznem 
i milem towarzystwie innych drużyn. 

Odwiedza ten obóz Pan Prezydent Ignacy Moś­
cicki, wpisując sl~ do kronikł dru żyny. 

W roku 1928 III. druż. chelm. urządza wycieczkę 
łodzią (przez siebie budowaną) z Chełmna do Cd~nl. 

Obecnie drużyny chełmi ńskie przygolow iJ 11 się 
do godnego wystąpienia na Złocle w Poznanlu. Z ufca 
Chelmińs<iego trzech harcerzy wybiera się na Zlot do 
flnglji. 

Stan. Matusiliski 
przyboczny K. Hufca. 

l. Chelmińska Druiyna Harcerska lm. ks. JOzefe 
Ponietowsklego została udekorowana odznakQ .Frontu 
Pomorskiego" za branie czynnego udzlelu w przejęcłu 
miesta przez wojska polskie. 

Z powodu wyjazdu dha Pawła Rekowsklego obj~l 
drużynę, powracający z wojska. były drutynowy, dh. 
Bonifacy Chrzanowski. 

Organizujemy podczas wakacyj wodną"!wycleczkę 
wędrowną na łodzi przez nas zbudowanej • 

Maty. 

CZORTKÓW. 

CzortkOw jest placOwkq harcerską KresOw 
Wschodnich, oddaloną od granicy sowieckiej o 39 km. 
Istnieje tam hu!iec, ktOry obecnie przygotowuje się pił· 
nie do Zlotu. Ostatnio Komenda Hufca zorganizowała 
.Kurs samarytanki", który prowadził student medycyny. 
IV dniu 20 kwietnia b. r. 11 :teńska drużyna .. Zuszek" 
zorganizowała milą uroczystość obrania patronkil d-ny 
Wandy Umińskiej. 

Plamlaly Wilk. 

HRUBIESZÓW. 
W styczniu drużyna im. St. Staszica urzQdzlla za­

bawę taneczną, z ktOrej dochOd w sumie 164 zl. zasilił 
znacznie kasę. W dwa tygodnie pOtniej odbył się: .Har­
cerski bieg naprzelaj". Trasa prowadziło przez naJbar­
dziej krzywe ulice HrubleSzowa.Zwyclętyl zast~p.Orlow•. 
PoszctegOine zast~py tak że nie prOtnuj~. Zastęp .~u­
brOw" prowadzi .. Herbaciarni~". z k tórej ch1gnle do!ć 
poważne zyski. Zastęp .. WilkOw" prowadzi .,lntrollga· 
tornię" i .Drukarnię". Zastęp .. Orlow• wydaje dwuty­
godnik .Bąk" 15 gr. numer. Zast~p .Jelent• me w 
projekcie urządzenie wystawy harcersklej w czerwcu 
b. r. Z dniem t lutego zakończone zostały zawody 
międzyzastępowe za pierwsze pOirocze b. r. szkolnego; 
pierwszeństwo uzyskał zastęp .:tubrow•. W dalszym 
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cl~gu ogłoszono nowe zawody. Obecnie zastępy roz· 
grywają • T urnlei szachowy l warcabowy o mistrzostwo 
drużyny. 

Reporter l H. D. H. 

KIELCE. 

Na podstawie danych statystycznych, zebranych 
przez Referat Chor4gwl, stwierdzić należy wielki wzrost 
llczebno$cl harcerzy w Chor. Klei. w ub. r. 

l tek: w końcu r. 1927 lictba harcerzy wynosiła 
555, obecnie 816. W tym samym czasie liczba wilcząt 
wzrosła z 20 na 56. Instruktorów przybyło 13, starszyz· 
ny harcersklej bez stopni 14. Liczba drużyn powiększy· 
Ie się mnlejwl~cej proporcjonalnie do liczby harcerzy. 

W plerwnych dniech marca b. r. Referat Chor. 
Klelecklej rozeslal do kierowników szkół powszecznych 
za po$rednlctwem Inspektoratów okolnik w sprawie re· 
Jestracji drutyn dzikich, których obecnie jeszcze na te­
renie Chorągwi Istnieje spore liczba. 

11. b. 

JĘDRZEJÓW. 
W końcu lutego b. r. wskrzeszony zestal samo­

dzielny hufiec, w skład którego wchodzą cztery miej· 
scowe drutyny. Komendantem Hufca mlanowa11y jest 
d·h E. Pomorski, nauczyciel gimnazjalny. a. b. 

KOŚCIF\N . 
W Kośclenie Istnie)!! wszystkie formy organłza 

cyjne Harcerslwa, e więc: trzy gromady wilczęce, vel 
zuchowe, sześ~ drutyn harcerskich, gromada • włóczę­
gów", drużyna starszo·harcersKn l kolo starszo-harcer­
skle. Drutyny harcerskie, wllczęce l gromada .włóczę­
gów" są zorganizowane w Hufcach męskim oraz żeń­
skim. k tóry przed klikoma dniami się zawiązał. 

W Hufcu Męskim wre prace przygotowawcza do 
Zlotu, na który \1 yjetdtaj11 dwie drużyny l. im. Jana So­
bieskiego, oraz III lm. Bolesławo Chrobrego. Gromada 
• Włóczęgów" urz4dzlła w ostatnim miesiącu turniej 
ping-pongowy, do ktorego zgłosiło sl~ 12 uczestników. 
oraz w tych dniach organizuje turnie( szachowy o ty­
tul mistrza drutyn koścleńsklch. 

Pozalem szerok~ dzlalałnoś~ wykazuje Kolo star­
szo·harcerskle lm. Krzysztofa 1egocklego. Wespół z 
Komend~ Hufca Męskiego przeprowadze od t lutego 
cykl odczytów z dziedziny harcerstwa dla tutejszej 
starszyzny żeńsklej l męskiej, następnie dla szerszej 
rzeszy harcersklej urz4dze od czasu do czasu imprezy 
harcerskie. a takie konkursy. z których konkurs 
literacki dal dobre wyniki, a konkurs śpiewaczy jest 
w przygotowaniu. 

Jeieli chodzi o tarsze społeczeństwo, to prócz 
...... ~ .. , w miejscowej prasie, Kolo ma 

cały szereg odczytów z dziedzi· 
taki odczyt wJglosil harc· 

::~:i~~;;;~;;~:~~:~c~~IP;·;t.;,:~ .. O wla ztwo energji wydaje pierwsze 
w p. t. .,Swastyka". 

arC11\ um 

Zlłżlłrly Zblk. 

się w sali gimnazjum 
staraniem l Kowel· 

koncertem, 
solowa gra na 

przez orkiestrę 50 
nastroju przeciągnęła 

W dniu 14 u b. m. równie! stareniem 1-szej Druty· 
ny. odbyła się w sali kina Ekspress przedstawlenie p. t. 
.snopkowa zagroda". Czysty dochód z dwu powyt­
szych imprez został przeznaczony na akcję zlotow~ 
drużyny. 

LUBI'\ WF\. 

W rocznicę powstania styczniowego oraz wkro· 
czenia wojsk polskich do Lubawy urz~dzlła młodziutka 
druiyna zeńska więczornlcę. Odegrano: .Obrazek 
sceniczny z r. 1863" w 3 aktach, oraz .Dzlewcz~ce m•· 
rzenia". Calośt dobrze przygotowana i wypadła pod 
kaźdym względem pomyślnie 

W lutym zorganizowała l druz. m. lm. Sienkle· 
wicza .wieczory trzet\lloścl" z przezroczami, oddzielnie 
dla Hufca, semlnarjum l gimnazjum. Gawędzili: Dr. 
Wierzbowskl, prezes K. P. H., .. Puhecz z gal4zk~· l dh. 
Luk asik. K. J. 

ŁÓDŹ. 
24.11. nasza druźyna obchodziła 61 rocznice śmierci 

patrona drużyny - Walerjana Luknslńsklego. Uroczy· 
stoś~ zaszczycili swą obecnością: J. E. ks. biskup dr, 
W. Tymieniecki, ks. prałat Jelińskl. p. lawnik Harasz. 
dyr. Tomaszewski, o raz przedstawiciele szkolnictwa, 
Kola Przyjaciół i f{ola Rodziców. Po uroczystem na· 
bożeńs twie, celebrowanem w sali .szkolnej przez J. E. 
ks. biskupa, goście z J. E. ks. biskupem na czele, oraz 
delegacje szkolne l harcerskie ze sztandarami przeszli 
do izby drutyny, spędzając mile czas wśród harcerzy. 
Po poludniu zaś. wzorem lat ubiegłych, odbyła się w 
sali Zarządu Oddziału z. H. P. uroczysta akademja ta· 
lob na. 

8. Olbromskl. 

POZNF\Ń. 
VI. żeńska d-na harc. w Poznenlu, która w czerw· 

cu wybiera się na dwutygodniowy obóz wędrowny po 
Kieleckiem l Sandomierskiem. pragnie newl~za~ kores­
pondencję t drużynami harcersklemt, mleszkaj4ceml na 
szlaku: Częstochowa, Kielce, Chęciny, Lagnońsk. św. 
Katarzyna, Bodzentyn. św. Krzy i , Nowa Słupia. Opatów, 
Ujazd, Kłlmontów, Ossolin, Sandomierz, Zawichost. Ka­
zimierz, Pulawy. Pożądene byłoby w korespondencji 
zebranie pewnych koniecznych wiadomości krnjoznew· 
czych. danych związanych z kwestią noclegu, postojów 
i t. p. Listy proszę kierowa~ na adres: Eltblela Nowlc· 
ka, Poznań, plac Swiętokrzyskl 2. 

M IECHÓW. 
Polączyly się dwie druiyny: l-sza lm. Romuald• 

Traugutta l ll ·g• lm. ks. Józefa Ponletowsklego w jed­
ną pod nazwą: 1 -SŁa miechowska drutyna hec. lm. 
Traugutta. s, b. 

PRUŻF\Nf\ (Polesie). 
Dnia 23.11 1. r. b. U D-na lm. ks. Józefa Ponletow· 

skiego urządziła przedstawlenie teatralne p. t. .. Na slo· 
necm ej drodze• Kąkolewsklego. 

Cel wystaw lenia sztuczki był glównle propagan· 
dowy, a przy tern zdobyto zn.aczną sumę pieniędzy, 
którą drużyno zużyje na wyekwipowanie zastępu repre· 
zentacyjnego na 11. Zlo t Narodowy do Poznanla. 

SialiiBlhill PlelrliSZIIIt. 

ST 1\ROQF\RD. 
11 Drużyna star~gardzka została zalotona dnia 24 

kwietnia 1922 r. Składa s l ę przewatnie z harcerzy 
szkoły wydzielowej w wieku od 12-18 lat. Od dnia 
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l.X.28· r. kleruje drutynil druh Paweł Raszeja. nauczy· 
ciel. Od tego czasu drutyna stale wybija się na czoło 
hufca starogardzkiego. 

Drużyna urządziła dnia 11.11.29 r. doroczną uro­
czysloś~ :zapusln4 w ślicznie udekorowanej auli szkoly 
wydziałowej. W sali zebrale się cala gromadka gości, 
przeważnie rodzice naszych harcerzy. Byl nasz ko· 
mendant hufca ks. prof. Kluck, pan kierownik szkoły 
wydziałowej l t. d. 

Dla upiększenia całej tej uroczystości harcerskiej, 
stworzyliśmy już poprzednio doborow4 orkiestrę smycz­
kow~~o która przygrywola podczas wieczorku. Wystawlo· 
no również dwie piękne pantonlmg, które rozweseliły 
wszystkich obecnych. Deklamowano klika wierszy. 
Wreszcie nastąpiły przemowy. Pierwszy zabrnl glos 
nasz dzielny komendant hufca ks. prof. Kuck, póiniel 
p. kierownik, drużynowy l t. d. Na zakończenie całej 
tej uroczystości poslucheliśmy koncertu radjowego. 

Wf\RSZF\Wf\.. 

Wf\GROWIEC. 
Mimo tego. że harcerstwo w naszem $rodowlsku 

Istnieje już od 8-miu lal, mało jesztze o nas słyszano, 
a jeszcJe mniej zapewne czytano. Obecnie w naszem 
środowisku rozwijają się trzy męskie drużyny szkolne. 
jedna rzemieślnicza, oraz, Istniejąca od niedawna, dru­
żyna żeńska. Prócz tego istnieje tu również jeszcze 
gromada • Wilcząt c, które jednej z drużyn dostarcza 
dobrego .materjalu" na późniejszych harcerzy. 

W dniu 24.111. b. r. urządziła tutejsza ll·ga drutyna 
lm. Tadeusza Kościuszki uroczystą zbiórkę ku uczcze· 
niu 135 - letniej rocznicy przysięgi Kościuszki na ryn· 
ku krakowskim. Na zbiórkę zaproszono takie Inne 
drużyny miejscowe, które doś~ licznie ukazały się na 
miejscu uroczystości. 

W programie należy wyróżni~ treściwy odczyt 
o Kościuszce, _wygłoszony przez jednego z tutejszych 
nauczycieli. p. Stachowiaka. 

.Li• • tr6jkl". 

WODZISŁF\W k/JĘDRZEJOWA. !.Warszawska Druźynalmlenla Romualda Treugutta, 
istniejąca przy gimnazjum lm. Tadeusza Reytana Jest 
jedną z najstarstych druty n hnrcersklch. Datą zalo· Minął jeden rok drzemki, mlnąl również l rok bo· 
żenia sięga aż do roku 1911. rykenla się. Obecny rok szczęśliwszy. 

Rok blezący harcerski rozpocz~liśmy szeregiem Po wizytacji dh. hm. .Zielonej wiosny• praca 
wycieczek. W końcu listopada drutyna urządziła wie- Idzie na dobre. Urządzono dwa przedstawienia. W śwlę-
czorek taneczny. 23 grudnia ubieglego roku na opłatku cle IO·cio-lecla Niepodległości Polski wzięliśmy czynny 
harcerskim, przy udziale rodziców 1 członków K. P. H.. udzlal, dając popisy gimnastyczne, korowody, pl ąsy l t. d. 
odbyło si~ przyr zeczenie harcerskie kilku druhów. Drużyna liczy obecnie 68 chłopców. 

Na l. Związkowych zawodach strzeleckich zajęli· ., .. Siat y MIA". 
śmy klika pierwszych l nast~pnych miejsc, zaś po za- l 
wodach urządziliśmy w Izbie drutyny ma lą wystaw~ Ó 
strzelecką, na którą skladely się: nagrody 1 dyplomy ZDOŁBUN W Nf\ 
zdobyte ""t ~kaówodach. tabele wyników l ~wlczcbne ter· M~ski Huflec Zdolbunowski obecnie liczy trzy 

WOŁYNIU. 

cze uczes m w. . d ż 1 · J w·• · k' · k d . . , ru yny. ·sza om. . loniowoec oego, J& otychczas 
Po~lodlo soę nam takze na zawodach saneczko· stoi na poziomie najwyzszym, a to dzięki energjl druty· 

wych o mostrzostwo Z. H. P. Zajęliśmy pierwsze miejsca nowego d-ha Sikorskiego Ludomlra 1 zgodnej a doda· 
we wszystkich konkurencjach l klłke nestępnych. i. tniej współpracy zastępowych. Ruch harcerski w $ro­

W~chwili obecnej w naszych pięciu zastępach: fdowisku naszem rozwije się pomyślnie, we wrześniu 

Druh Prezydent Rzeczypospolitej, Dojstojny Protektor Harcerstwa przyjmuje 
na Zamku. w dniu 3 maja. sztafetę harcerzy C:::hor. Mazowieckiej. 

.Bobrów", .Sępów", ., $wistaków", .Psów" l .Misi" wre 
praca przcdzlotowa. 

Niedawno rozkazem l{omendy Chorągwi Warszaw· 
skiej dru żyni e został przyznany tytuł .. Czarnej Jedynki". 

W6d .. Zuro.fa. 

Nr. 13-16. 

·192g r. został zaloźony przy 1-szej Drutynie z·p • Wil· 
cząt", który pow lększył stan liczebny drużyny do 41. 
Dnia 17 marca odbyła się próba 111-go stopnia. .. Wil­
częta" były przygotowane dobrze, więc próba wypadła 
pomyślnie. 

Obecnie drużyno składa się z ctlerech z-pów. 
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Centralna Komisja Dostaw 
Związku Harcerstwa Polskiego 

Warszawa, Traugutta 2. 
. 

Połeca bacznej uwadze Druhów posiadane na składzie 
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R-k bież. Bank Gospodarstwa 
Krajowego, P. K. O. 536. Nam.iot7 obozowe 

mocne, lekkie, pod gwarancją, nieprzepuszczające wody, 
w użyciu bardzo praktyczne. 

Zestawienie rodzajów, wymiarów i cen namiotów • 
. . ... Wymiary w c:m. C e n a ., 

-"' TYP NRMJOTU Na Ile osób • dlugo~ć szerok. wysok. brezent płótno ... 
z: 

. 
221 GI. Kw. M. nierozbierany . . . . . • . a 6-8 310 250 210 322 282 
222 Gł. Kw. M. rozbierany . . . • . . • b 8 310 260 225 380 3:4 
223 Gł. Kw. M. rozbierany . . . • • . . c 9 320 304 262 437 390 
224 . F\ngielski • . . . • . . . ' . • • d 4- .6 200 200 225 265 230 
225 F\ngielski . • . • • • • . • ' . . e 6-8 315 315 250 322 287 
226 F\ngielski . . • . . . • . . • . • f 8 -10 400 400 250 368 334 
227 Kanadyjski . . . . . . . . . • • g 8 400 300 200 357 31.6 
228 Kanadyjski . . 

' 
. . . . . . . . h 4 280 210 200 297 247 

229 Francuski wycieczkowy . . • i 6-8 300 200 180 - 230 . . . 
230 Francuski wycieczkowy . k 4 ..,.. 6 250 200 180 - 200 . . . . . 
231 Francuski wycieczkowy . . l ~ 2 ....:... 4 200 160 160 - 172 • • . • 

232 F\lpejski • . 2 210 130 120 - 115 . . • . . . . . . • 

Do każdego namiotu dodaje się komplet linek, kijów i kołków . 
Wysyłka po wpłaceniu na nasze konto P.K.O. 30% zadatku, reszta za zaliczką. 

POLECAMY: 
EKWIPUNEK Hł\RCERSKI • PRZYBORY :>RORTOWE 

Kapelusze męskie od 11.- Koszulki trykotowe od 2.40 
.. teńskie •• 11.- Spodenki ,, 

" 
2.50 

" 
obozowe 

" 
-.95 Pantofle gimnastyczne 

" 
1.50 

Rogatywki publiczne 
" 

3.~0 Dysk 1 kg " 
13,-

Koszul ki płócienne 
" 

6.- .. 2 kg . ' 16.50 
Spodeńki " " 

3.50 Oszczep bambusowy 
" 

8.-
Pasy skórzane 3.- • 10.-

" .. jesionowy .. 
Krawaty łowickie 

" 
1.20 Kula telazna 1 kg 

" 
1.35 

Kompasy .. -.90 PUka Koszykowa 
" 

17.-
Noże obozowe 

" 
-.42 .. palantowa 

" 
2.50 

Sztućce składane ., -.70 
" 

latająca " 
14.50 

Lampki elektryczne· 
" 

1.40 
" 

uszata .. 19.-
Manierki z pokrowcem 

" 12.- .. not na .. 9.-
Menażki aluminiowe u 3.50 Rakiety tenisowe ang. .. 25.-
Saperki 

" 1.50 .. .. krajowe .. 35.-
Toporki ręcznie kute 

" 
4.75 Łuki strzeleckie .. 5.-

Chlebaki .. 6.- Tarcze .. " 
13.-

Plecaki . , 7.50 Szable do szermierki .. 13.-
Tornistry brezentowe z fibrą • 32.50 Maski .. 20.-
Koce obozowe .. 9.- Sygnałówki kawaleryjskie " 

24.-

Nasz katalog ksiątek harcerskich l sportowych obejmuje 224 dzieł. 

Wszelkie druki, formularze i książki obozowe dla drutyn i zastępów. 
' 

Cenniki szczegółowe na wszystkie przybory wysyłamy bezpłatnie. 

Telegram: CEKRDEHR Warszawa. Listy: WRRSZł\WR, Traugutta 2. Telefon 145-54. 
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PRENUMERF\TF\ WYNOSI: Rocznie - 16 zł., kwartalnie - 4 zł. wraz z przesyłką, Prenumeratę wpłacać należy 
na konto P. K. O. Nr. 10.020 albo przekazem pocztowym do administracji .,HF\RCE­
RZF\" w Warszawie, ul. Traugutta Nr. 2, Numer pojedyńczy-40 gr. Redakcja F\1. Uja-• 

zdowskie 37 m. 12. Tel. 101-20. Redaktor urzęduje codziennie od 18 - 19. Sekretarz 
Redakcji urzęduj_e codziennie od 12 - 13. 

Zwi4zku Harcerstwa Polskiego. Redaktor: E. Ryszkowski. 

· Zakładach ,,Bluszczu" Krak. Prze dm. 99. Druk. Społeczna pl. Grzybowski 3-5. Tel. 205-80 
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